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Urażenia wojny w Warsmwid.
Od naszego specjalnego korespondenta)

Tarszaw a, 0. lu tego.
R zecz niepodobna do w iary : W a r­

szaw ianie zaprzestali mówić zupełnie 
naw et o teatrze  i są zaam barasow ani 
kom pletnie i w yłącznie wieściami z 
terenu  gotującej się i ju ż  rozpoczętej 
wojny...

W  ognisku wiadom ości najśw ież­
szych, t. j. w teatralnej cukierni Se- 
m adeniego, zwanej popu larn ie  „wę- 
żow nią11 albo „p lo tk arn ią11, nie mówi 
się te iaz  wcale, kom u weksel zapro­
testow ali, albo czyią żonę w idziano 
na randce z pięknym  młodzieńcem, 
tyiko wszystko pocliłouięte je s t tu  
w ypadkam i, k tóre wprawdzie nie za­
skoczyły św iata niespodzianie, a je ­
dnak n ik t nie przypuszczał, żeby były  
tak  groźno i brzem ienne w skutki, 
jak  się przedstaw iły..

W ojna, wojny, wojnie... O wojnie 
słychać ty lko teraz wszędzie, na  u- 
stacli w szystkich...

W arszawa została kom pletnie wzię­
ta  grozą w ojny...

#* £
I  to  jeszcze tu  całkiem  specynlnie 

się mówi o te j sprawie. Z daje się 
głów nie dlatego, że głośno tu  o wielu 
rzeczach mów ić, ja k  zawszo, nm mo­
żna wciąż wmałe... A  tu  ty łoby  się 
mówić chciało...

Ś ruba cenzury, obostrzonej szalenie 
rozkazem  od góry, rozhulała się na 

i dobre i tn ie te legram y i wieści wo-1

ROM AN K M IT A  3 4

P O W I E Ś  Ó.

K aro l szczerze pą kochał. T a  p ię­
kna, roz tropna dziew czyna była jego  
chlubą i jćgo  um iłow aniem  serdecz- 
nem. Nie m iał przed nią tajem nic i 
naw zajem  w tajem niczony b y ł wo 
wszystkie szczegóły spraw  codzien­
nych  swej siostrzyczki. Co praw da, 
łbopólno zw ierzenia nie m iały  za­
zwyczaj w sobie nic ta j imniczego, bo 
życie obojga szło u ta rty m  szlakiem  
i chyba ty lko pojęcia, m arzenia tw o­
rzy ły  sferę, w  k tórej szukać mogli 
m ateryału  do tych  cichych opowieści
0 szarej godzinie, co dn ia nu nowo 
w zm acniających siostrzano-braterskie 
węzły.

T ak  układały  się stosunki nż do 
chw ili przełom owej w życiu Karola
1 całej te j p rzykładnej rodźm y, słu- 
asm e otoczonej pow ażaniem

jenno wciąż bez litości... W ydaw cy 
pism  byli z tego pow odu w ostatniej 
rozpaczy. Publiczność oblęga redak- 
cye, a t.u cenzor puszcza z wieści 
w ojennych tyle, co na  lekarstw o...

Więc też dopiero to, co cenzura 
puściła, rozkaw ałkow yw ało się osta­
tn im i dniam i w najdrobniejsze czę­
ści, kom pletow ało jakoś i p rzykraw y- 
wało ’ najrozm aiciej i zapełniano w 
ten  sposób całe kolum ny telegram ów  
w form ie „m asła m asłowego" rzucano 
na żer zgłodniałej wojennych wieści 
.. zdenerw ow anej publiczności...

Telegram ów  . wieści, o trzym yw a­
nych do redakcyj drogą uboczną, od 
ageneyi telegraficznej p ryw atnej bo­
daj — broń Boże... Cenzor rozsro- 
żuny puszcza jed yn ie  to, co „rosy j­
ska agcncya telegraficzna" przesłała 
i to  jeszcze- w bardzo lozw odnłoncj 
formio. j

*
*  -  , *

Pierw sze w ojenne wieści p rzedarły  
się do w arszaw skiej publiczności ze 
szpalt specyalnych dodatków  Kuryera 
Codziennego. Puszczono ich w nie­
dzielę, kolejne po sobie trzy . P u b li­
czność rozchw ytała  je  w okam gnie­
niu, Potem  dopiero zdecydow ał się 
na puszczenie dodatku  nadzw yczaj­
nego Knnjer Warszawski...

K aw ał z dodatkam i nadzw yczaj­
nymi udał się obecnem u w ydaw cy 
Codziennego, p. G utow skiem u ty lko  
dlatego, iż ten  ustaw icznie dorożką 
wciąż k rąży ł m iędzy rodakcyą a  cen­
zorem i to  ta k  długo, póki m u się

Ju ż  przed pierw szem  pojaw ieniem  
się zam ętu  w um yśle m łodego uczo- 
nego, pierw szą, k tó ra  dostrzegła zw ia­
s tuny  nadciągającej burzy, była M ery. 
K aro l p rzestrzeg ł ją  zawczasu, że się 
z nim  dzieje coś niezw ykłego.

— D oznaję — m ów ił — takiego 
uczucia, jakby św iat ciem niał mi na­
gle przed oczyma, trac ił barw y. Ach, 
m oja siostrzyczko, jak ie  to sm utne, 
nieskończenie sm utne, ż6 w szystkie 
w ysiłk i w iedzy ludzKioj m e m ogą to ­
go dokazać, co przecie pow inno być 
ostatecznym  celem naszych w szy st­
kich pragnień , usiłow ań, d z ia ła ń : nie 
m ogą zap ew rić  ludzLości szczęścia.

: M ery próbow ała go uspokoić, ale 
on popadał w coraz głębszą rnolan- 
cholię, z której potem  nagle w yłaniał 
się p raw ie dziki rozm ach hum oru  i 
fa n ta z ji , zupełnie sprzeczny z po­
przednim  stanom .

Instynk tow nie  próbow ała Mery ła- 
godnom i persw azyem i rozpraszać te  
m roki, wzniesione nad um ysłem  K a­
rola, jednakże nie wiele odnosiło to 
skutku . C hronił on się przed siostrą, 
uciekał z  dom u i nie prędzej wracał,

nie udało zm iękczyć stanowczość 
cenzora i przekonać go, że przecież 
m ożnaby tej publiczności opown' 
dzieó coś o tom, iż rokow ania dy* 
plomatycznfc m iędzy Jap o n ią  a Ro- 
syą są zerwane, czyli ale a iacta est — 
w ojna się oficyalme rozpoczęła.

Poniodz alkowy dodatek W arszaw­
skiego odw ażył się zatytułow ać swojo 
telegram y słowami ' „w ojna rozpo­
częta!..." Cenzor .ednak je  w łasno­
ręcznie przekreślił i napisał „sam ze 
siebie" ty tu ł:  „R okow ania dyplom a­
tyczne zerw ane". W  czasach w ojen­
nych, to naw et cenzor staj o się 
w spółpracow nikiem  polskiego pisma. 

** *
J a n  dalece cenzurze do ostatn iej 

chwili chodziło o ta j u  jo właściw ego 
fak tu  w ybuchu w ojny, dowodzi fak t 
ta k i:

Kury er P.urulfftfj od szeregu ty g o ­
dni um ieszcza na  ostotbmąj kolum nie 
rodzaj barom etru  w ojennego, gdzio 
słupek rtęc i raz je s t wyższy, to znów 
niższy, stosownie do sytuacyi na da­
lekim  W schodzie. — J a k  dotąd, słu­
pek wciąż w skazyw ał stopień  „uspo­
sobienie pokojow e". Aż dopiero wczo­
ra j red ak to r F ry zę  zaryzykow ał słup ­
kiem  obwieścić „w ojnę11 ,Cóż, kiedy 
cenzor naw et nu to  niew inne pow iado­
m ienie W arszaw y nie pozw olił i b a ­
rom etr skonfiskował. — D opiero dziś 
barom etr Kuryera Porannego pokazał 
dum nie i n ieustraszenie „w o jnę1. — 
Cenzor pod w pływ em  grozy w ypad-

aż przem inął s tan  chorobliw ego 
ro zstro ju .

Także i ty m  razem  stało się po 
dobnio. A le zbiegostw o K arola  miało 
cechy gw ałtow niejsze, a jego  fan ta- 
zye p rzy b ra ły  jeszcze jaskraw szy , niż 
poprzednio, charak ter.

Paliccy byli bezradni w obec tego 
w szystkiego. Z dnia n a  dzień  w y­
czekiwali przesilen ia — a  ono od­
wlekało się w nieskończoność. W szel­
ka zaś energiczna in terw eneya g ro ­
ziła 1 skandalom , k tóry  na ifa ta ln ie j 
m ógłby się odbić n a  dobręi stkwie 
całego domu, a przedew szysiluom  
w ytw orzyć bardzo niem iłą sy tuacyę 
dla M ery — bo w naszych stosun­
kach nie m a rzeczy, k tó ra  nie m o­
g łaby  pośrednio n a  pastw ę języków  
rzucić p an n y  w okresie nadającym  
się ćlo zam ąźpójsoia.

A le naw et wśród szaleństw  z a c h o ­

wał K aro l pam ięć o siostrze MD a 
od niego kilka karteczek w ta jem ni­
czy sposob, przez niew iadom o kogo 
tak  podrzuconych 1 w je j pokoiku — 
że ty lko ona m dna m ogła jo  o- 
trzym ać. Treść ow ych k artek  tchnęły
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tó w , naw ałm cą sj>;tdających, skapi­
tulow ał.

W  tych w arunkach wszyscy są tu  
zm uszeni zadaw alniać się w iadom o­
ściami, o trzym yw anem i drogą p an to ­
flową, n a  starodaw ny  wsiowy system  
przez żydów i pom niejszych kupców.

"Wogóle kupi.ectwo je s t strasznie 
W ypadkami zgnębione. M nóstwo tu ­
tejszych kupców -grooistów  wobec za­
sto ju , jak  je s t  sku tk iem  niepew ności 
sy tuacy i ekonom icznej, obaw ia się 
bardzo poważnych przesileń, kom pli- 
kacyj, które egzystencyą niejednego 
m ogą zachw iać siln ie  i powazm e.

** *
N a giełdzie w arszaw skiej ju ż  od 

m iesiąca p anu je  depresya n iesłycha­
na, k tó ra  w ostatn ich  dwóch dniach 
zm ieniła się w form alną panikę.

Szczególniej p rzygnębiające i już 
w prost dobijające w rażenie w yw arła 
zniżka 3 proc. i 7 proc. pozyczln ro ­
syjskiej w P aryżu . Zniżka ta  p rzy ­
b ra ła  tak  dalece ch a rak te r paniki, iż 
wszyscy chcieli na g w ałt sprzeda­
wać wszelkie w alory — chcących 
zaś kupow ać nie było  wcale.

Hzueono się natom iast do zakupna 
w aluty obcej a głów nie weksli, na 
obcą w alutę brzm iących. Do godziny 
12 w południe we w torek zakup_ono 
ich na okrąg łą  sum ę 3 milionów 
m arek.

W  ślad za tein 4 proc. ren ta  p ań ­
stw ow a spadła w dalszym  ciągu o 
1 proc. ta k , że obecnie wynosi

rozw ierzgnm em , zgodnem  zresztą z ca­
łym  nastrojem , w jukim  znajdow ał 
się piszący.

„Ś w .a t -— to zn.kom ość! — pisał 
w jednej. — Idz ie  ty lko o to, by 
znikom osci dopom ódz jak najrychlej 
i najprzyjem niej do unicestw ienia. 
Z najduję się, przypuszczam , na wła­
ściwej ku  tem u celowi drodze“.

. „K ie m ogąc pom ódz w szystkim  — 
P*8ał w drugim  liściku — szczęśliwy 
CŁuję się, że jako  uosobienie ślepego 
tra fu  m ogę przynajm niej paru  joduo- 
fitkom zgotować choćby chwilę p rzy­
jem nej n iespodzianki14,

Inn y m  znowu razem  ea lk h m  roz­
p ływ ał się w uw ielbieniu dla uciech, 
wśród k tórych  tonął. „T y tych rze­
czy nie możesz jeszcze rozumieć — 
zwierzał się. — Ale to  -wiedz, że 
m ożna sztucznie stw orzyć sobie taką  
iluzyę szczęścia, & słońce stanąć po­
winno na  niebie i zo zclUInienia roz­
dziawić usta od ucha do ucha. 0 , te 
wężowe splo ty  waszych ram ion ko­
biecych, O, te  ponęty  zdradno, w yzie­
rające sym fom ą lin ;j, o, te  płom ienie

w szystkiego 96. T ak  samo dalszej 
znacznej zniżce uległy pożyczki p re­
miowe i listy banku szlacheckiego, 
uw ażane az do wczoraj za najpe­
wniejsze papiery . N aw et krajow e h i­
poteczne w ciągnięto zostały w ten  
w ir paniczny.

W ogóle doszło do tego, iż ceduły 
giełdowe, ogłaszane przez pism a w ar­
szawskie, m ają bardzo niezw ykły i 
daw no n iepam iętany w ygląd. Nie m a 
na nich praw ie zupełnie uwidocznio­
nych kursów  — ani żądanych, ani 
płaconych, gdyż nie m a puprostn  
możności określenia ich według b ie­
żących agend i transakcy j giełdo­
wych.

Rzecz na tu ra lna , żo ta  pan ina  
giełdow a udziela się też m iastu, k tó ­
re straciło wiele n a  swej zw ykłej ży­
wości i ruch liw ości.' M nóstwo osób 
w idzi się naraz finansowo silnio za­
chw ianych i sto jącycn nad brzegiem 
przepaści...

To tłum aczy  fak t, iż redakcye 
pism  takich, jak  Warszawski, Co­
dzienny , Poranny byw ają  na długo 
przed w yjściem  swoich num erów  
form alnie oblężone, a podaw ane w ia­
domości z placu bo ju  rozchw ytyw a­
ne i kom entow ane w iak najbardziej 
nerw ow y sposób.

•* *
Pierwszą wiadomość o „rozpoczę­

ciu w u jny44 z użyciem  tych  słów 
przepuściła cenzura Kuryerowi W ar­
szawskiemu, wtóry też pierw szy rzu-

pużerające... ale nio, nie, tonie o tom 
p isać nie ruogę!“

M ery ta iła  przed rodzicam i is tn ie ­
nie tych kartek  Ilekroć w najeia- 
śniejszum w łasueni kółku rodziny po ­
częto mówić o K arolu, w ynurzać so­
bie naw zajem  żalo i obaw y — ona 
by ła  ty m  żywiołem , k tóry  w zatrw o­
żenie usiłow ał wlewać otuchę.

— Acli, to przem im o — móy iła, 
siląc się na spokój, — prędzej prze­
m inie, niż sądzim y. L ada dzień K a­
rol wróci.

Nic w racał jednak, a dr. K ornik, 
k tórem u całą spraw ę zwiorzono z 
zaufaniem , nie pocieszającego nla 
um iał zwieście strapionym . N a szczę- 
ścio udało się przynajm niej u trz y ­
mać rzecz w tajem nicy przed lu ­
dźmi. Znajom i wiedzieli tylko tyle, 
że K aro l w yjechał na czas pewien, 
niewiadom o, na jak  długo...

Z nalazła się wszakże powna cie­
kaw ska osóbka, dla k tórej to  nio wy­
starczało.

K ierownikiem  w fabryce ligno- 
cement u (w łasny opaten tow any wy­
nalazek) Paliekiego Dyl p . liersk i.

cił ją  na m iasto we w torek c godzi­
nie 3 popołudniu. . . .

Odtąd już się pisze o wojnie
ogólnie i otwarcie. Łrka.

Buror. Rosen
poseł rosyjski w i okio.

W o j n a ,
Wypowiedzenie wojny.

P rasa  rosy jska i cała urzędow a o- 
p in ia  ca ratu  sta ra  wmówić w E u ro ­
pę, że Japończycy , rozpoczynając 
w ojnę bez form alnego w ypow iedze­
nia, postąpili, jak  barbarzyńcy, wbrew 
przy ję tym  u narodów  cyw ilizow anych 
zwyczajom. Otoż opinia ta , jak  do­
wodzą dzieje choćby ty lko ostatm eb 
dwóch wieków — je s t z g ru n tu  fa ł­
szywa. ............................. r

Zona odum arłszy go wcześnie, pozo­
staw iła  m u córkę, Kasię, k tó ra wy­
chow ała się praw ie w dom u P a li ' 
ckich, jak c  rówieśniczKa Mery. Do­
piero g dy  podrastać poczęła, rozbie­
gły się ich d ro g i.! Sfera, w ktur< 
żyła M ery, nie by ła  sferą Kas? 
P an n a  lle rsk a  wolała zresztą — mo­
że i słusznie — św .at, w którym  
m niej kładzie się nacisku na ' formy, 
aniżeli w t  zw. hanie iwlee, i gdzit 
w zam ian Więcej m a się swo­
body.

U trzym yw ała jed n ak ' i nadal stc 
sunki z córką ojcowskiego pryncy 
pała. ,

M ery nie zdziw iła się też bynaj 
m niej, g dy  pew nego w ieczoru w 
progu j«j pokoju stanęła  K asia, ab  
zdziw iła się, g dy  panna lle rsk a  pod­
niosła palec do u st na  znak, ż< 
p rzybyw a z jakąś tajem nicą.

. (0 . d. n j
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"Wprawdzie is tn ia ł i pozornie is t­
nieje cerem oniał uroczystego zaw ia­
dom ienia n ieprzy jaciela  o zam iarach 
w ojennych, lecz w zględy praktyczne, 
a głów nie chęć niespodzianego napa­
du  na przeciw nika i prow adzenia 
działań  w ojennych na tery to ryum  
nieprzyjacielskiom  przew aża ją  inne 
w zględy i cerem oniał idzie w n iepa­
mięć.

w ciągu 170 lat, to je s t od 1700 
r. do 1870 ty lko  w dziesięciu w y­
p adkach  nieprzy jaciel był uprzedzo­
n y  przez form alne w ypowiedzenie 
w ojny ; w 110 zaś w ypadkach w ojny 
w E urop ie i w A m eryce rozpoczy­
na ły  rię bez żadnego uprzedniego za­
w iadom ienia ze s trony  zaczepnej.

Pu wody nag łych  napadów  i roz­
poczęcia kroków  nieprzyjacielskich 
bez w ypow iedzenia wojny, by ły  b a r­
dzo rozm aite, a przynajm niej rozm ai­
cie m otyw ow ały je  strony  n ap ad a ją ­
ce. W edług  dzieła F rom en ta  „Mobi- 
lizacya . przygotow ania wojenne", 
w 41 w ypadku strony zaczepne nie 
chciały" pozbawiać si<j korzyści, jak ie  
daje  n ag ły  napad ; w 9 w ypadkach 
pobudką było podejrzenie, że przeci­
w nik zam ierza w ten  sam sposób po­
stąp ić  i pozatem  pow ody b y ły  roz- 
m aire : chęć zastraszenia przeciwnika 
i w ym uszenia gw aruncyi m ateryal- 
ncj : pogw ałcenie granicy" państw  neu­
tralnych , wreszcie obaw a odpowie­
dzialności za złam anie pokoju przez 
jaw ne w ypow iedzenie w ojny itp .

O statn i powód zdaiza się najczę-

iciejj gdyż obeeme w szystkie rządy  
europejskie dbają  o to, aby nie obu­
rzyć przeciwko sobie opinii publi- 
cznoj, któ?’a zawsze w rogo je s t uspo­
sobiona do polityk i aw anturniczej 
w ogóle i do przedsięw zięć w ojen­
nych w szczególności.

Ze w szystkich państw  najbardziej 
N iem cy skłonne są do upraw ian ia  po­
lityki, to lerującej nagłe napady . W  
r. 1710 Fryderyk, 'w ielk i w ta rg n ą ł 
nagle na Szląsk au stry ack i, za całe 
wypow iedzenie w ojny w ystarczyło  
m u ty lko  znane zdanie, wypowie­
dziane do posła, francusk iego : „Za-

Kurino. ■
japońsk i poseł w P etersbu rgu .

czynam  grę i jeżeli dostanę a tu tą  
w y g ram 11. W  r. 1756 również bos. 
w ypow iedzenia w ojny wojska : p ru ­
skie zajęły Saksonię, a w r. 1&48 
Szlozwig H olsztyn. Tej samej polity­
ki P ru sy  trzym ały  się w r. 1863 i 
1866, g d y  podczas najgłębszego sp0. 
ko ju  arm ia pruska w taignęła  nagło 
do H essen-K assei i Saksonii.

W r. 1870 P rusy , obaw iając się 
in terw encyi m ocarstw  europejskich, 
do ostatn iej chw ili ta iły  swe zam ia­
ry  wojowniczo. W  kilka dni potem, 
g dy  rząd arg ie lsk i zapew niał, żo n'~ 
gdy" jeszcze w E uropie nia panow ała 
taka  pewność zupełnego spokoju —- 
na polach bitw y już  się krew  lała. 
Pam iętne są słowa francuskiego p re­
zyden ta m imstrow , Em ila Oiiviera, 
k tó ry  na  dw a tygodnie przed rozpo­
częciem w ojny był najm ocniej przo 
konany o trwałości pokoju  i usiłował 
zapewnić o tem  Europę

Z tych przynladów  okazuje się, ze 
niespodzianki w ojenne zawsso były 
rzeczą zw ykłą i że zapewnieniom  
ponojowyin n igdy  wierzyć nie mo­
żna. ,

Zazwyczaj, g d y  cerem oniałowi w y­
pow iedzenia w ojny nie stało się za­
dość, j .dynym  aktem , obwieszczają­
cym św iatu  rozpoczęci o kroków  nie­
przyjacielskich, je s t ogłoszenie m ani­
festu  wojennego M anifest ma w yja­
śnić w łasnym  poddanymi, n ieprzy ja­
cielowi , a szczególniej państw om  
neu tra lnym  przyczynę wojny, a w ła ­
ściwie zawiadom ić o nastan iu  stanu
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(P odporuczn ik  w o jska  p r u s k ie jo  
B ilsc-F orbuch).

— Dzień dobry, kochany Pomm er. 
No i cóż porab ia pański kociokw ik?

— Dziękuję, dziękuję, ju ż  dobrze, 
bardzo dobrze... a co chciałem  jesz­
cze powiedzieć... byłem  tam !

—• U niej ? No, w idzisz pan, to  b y ­
ło bardzo rozsądnie! W szystko w po­
rządku?

— N aturaln ie! W szystko w yrów na­
ne, tak  jest, w szystko w najlepszym  
porządku.

— No, to  bądź pan  zdrów , bo się 
spieszę. A dieu!

— A d ieu ' I jeszcze raz serdeczne 
d z ięk i!

— Ależ proszę, w idziałeś p a n p iz e  
oież, że to ty lko z p iaw dziw ej ży- 
ozhwośoil

— Tak, zostaniem y dobrym i p rzy ­
jaciółmi.

Gdy Pom m er wrócił do siebie, o- 
garnęła go w ielka rozpacz. Co on 
narobił ?

Z am iast zm azać zbrodnię z dnia 
wczorajszego przez o tw arte  p rzyzna­
nie się do winy, w padł jeszcze gorzej, 
z błędu pow stała nowa, daleko w ię­
ksza zbrodnia, nie um iał się z całą 
stanow czością oprzeć swej słabości. 
W ięcej jeszcze! Oszukał przyjaciela, 
zdepta ł w najhaniebnie jszy  sposób 
jego zaufanie, p rzy jaźń , uprzejm ość 
i gościnność!

Ale było już  zapóźno! T eraz już 
nio m ożna było uw olnić się z więzów 
grzechu, kłam stw a, te raz  trzeba było 
dalej kroczyć drogą, n a  k tó rą  się w a- 
szlo, bez w zględu na  tO; jaki będzie 
tego koniec. S ta ra ł się uspraw iedli­
wić przed swem własnem  sum ieniem , 
że potęga przypadku , o k tó ry  zła­
m ała się jego  wola, w trąciła go w to 
przym usow e położenie.

** *
Minęły tygodnie i miesiące.
Czuła para spotykała się często,

odbyw ała przechadzki w pobliskim  
lesie, spo tykała się przypadkow o na 
u licy  lub też, g d y  męża nie było, w 
domu, rozkoszow ała się sobą w zaci­
sznym buóoarze pani G re ty

Skłonność Pom m ora do niow ie-nej 
kob ie ty  trzym ała  go początkowo jak  
w zaklęciu. Czar ten  b y ł jednakow oż 
więcej zm ysłowym , oficer r ie  czuł się 
zdolnym  do praw dziw ej m iłości wo­
bec kobiecy, k tó ra zapom niała o obo­
wiązkach m atk i i żony, P oznał też 
w krótce je j is to tną  wartość...

B yw ały  godziny, w k tó rych  obco­
w anie z tą  kobietą histerymzną s ta ­
wało się d la niego w nrost przy krem, 
a nawret w strętnem . T raciła  ona na 
wartości m oralnej w jego oczach z 
każdą chwilą...

A  im więcej ją  poznaw ał, tem  zbro­
dnia w ydaw ała mu się m niejszą. N ie 
m ógł jednak  otw arcie przjTznać tego, 
iż ona m u ju ż  nie w ystarcza, gdyż 
jego  zdaniem , byłoby to  niewdzięcz­
nością! P rzeby ł z nią przecież ł yle 
szczęśliwych i rozkosznych chw il! -

(O d. u.).
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wojennego, gdyż -wobec nowocze­
snych środków koiaanikacyi i udzia­
łu'"prasy, -wszystko inne było już 
wiadome powszechnie

Bitw a pod Czgit.........
Japońsk ie poselstwo w Londynie 

otrzym ało następujący  te le g ra m : 
Jap o ń sk a  flota eskortu jąca dnia 8. 

lu tego  japońskie okięty transportow e 
do Czemulpo, spotkała na morzu ka- 
nonieikę rosyjską „K orejec11, - tó ra  
w ypłynęła w łaśnie z portu . K ano- 
n ierka zachowała się zaczepnie wo­
bec floty japońskiej i dała kflka strza­
łów na japońskie torpedow ce. T or­
pedow ce odpow iedziały pociskam i, 
k tóre jednak  chybiły, poczem „Ko- 
re jec“ zawrócił do portu . ,

Nad ranem  dnia 9. adm irał U iim , 
kom endant floty japońskiej, wezwał 
rosyjskie ok rę ty  wojenne, znajdujące 
się w porcie, do opuszczenia Oze- 
m uipo, gdyż w przeciw nym  razie bę­
dzie musiał je  zaatakować. O godz. 
pół do 12. dw a okręty  wojenne ro­
syjskie opuściły port, poczem rozwi­
nęła się walka, k tó ra trw ała przeszło 
godzinę. Jed en  z rosyjskich okrętów  
w ycofał się i sk ry ł się pom iędzy 
dwie w j7sepki. Nad wieczorem za to ­
nął jeden  krążow nik rosyjski, ł  o go­
dzinie 4. nad  ranem  doniesiono, że 
i „K orejeca zatonął po eksplozyi. Ofi­
cerowie i żołnierze schronili się na 
krążow nik francuski „Pascal". Jap o ń ­
czycy nio ponieśli żadnych stra t.

Japońsjsio poselstwo otrzym ało tez 
wiadomość, że 4 bataliony japońskie, 
w ylądow ały w Czemulpo.

Z innej strony znow donoszą: 
W czoraj przeszło  koło Czemulpo 

do walki, k tó ra  trw ała od godz. 11, 
przedpołudniem  do 3. popoludm u. 
Japończycy  uczynili niezdolnym i do 
w alki dwa rosyjskie ok ięty  wojenne. 
Zdaje się, że są to  „Korejec" i „W ar- 
j a g “. „K orejec" został przedziuraw io­
ny  na wskroś. „W arjag “ zapalił się 
i je s t zniszczony. Część zalog., k tó ra 
uratow ała się na ląd, wzięto do n ie­
woli. O kręty Japończyków  są tylko 
lekko uszkodzone.

Bitw a w Porcie Arthura.
R osya przedstaw ia przebieg t ej 

b itw y  w następu jm y  sposób:
W  nocy : 8. na 9., rosyjski okręt 

wojenny „Carewicz", został przez 
to rpedy  japońskie uszkodzony. Ma 
ster przebity  i całe urządzenie stor- 
nicze zdruzgotane. Mim o to parow iec 
ten  zdołał jeszcze powrócić do portu. 
Również d ru g i pancernik  rosj7jsk i 
„R etw izsn" został uszkodzony przez 
to rpedy, ale ou powrócił do portu. 
Jeden z  kotłów na krążow niku „Pal­

lada" wyleciał w  pow ietrze w skutek 
wybuchu torpedy. M imoto i te r  s ta ­
tek  pow rócił do portu . Spodziew ają 
się, że zepsute okręty  będzie m ożna 
za k ilka tygodn i napraw ić.

F lo ta  japońska dnia 9. nad  ranem  
próbow ała zbom bardow ać m iasto i 
w nętrze fortów . R osyjskie fortyfika- 
cye odpow iedziały strzałam i. W alka 
trw a ła  godzinę. D ziała „Carowicza" 
i „R etw -zana" b ra ły  udział we wal­
ce. Szkoaa w m ateryałaeh  i fortach 
nieznaczna.

Ruchy wojsk lądowych.
Z P o rtu  A rth u ra  te leg ra fu ją : Ge­

nerał K rastalińsk i iudejo się z Liau- 
ljang  nad rzekę J a lu  na  czele tize- 
ciej b rygady  arty le ry i, k tó ra m a 24 
dział i trzy  pu łk i piechoty. B rygady 
4 -ta  i 5-ta znajc.ują się wzdłuz linii 
kolei żelaznej w  odległości 40 m il ud 
Chaiczungu. T rzy bataliony 5-tej b ry ­
gady  są w Kinezą®. R azem  znajduje 
się v M andzuryi 36 wschodnio-sybe- 
ry jsk ich  pułków. Cztery pu łk i w yru­
szają niebaw em  do W ładyw ostoku.

Car ukazem upow ażnił A.leksieje- 
wa, aby przebyw ających w okręgu 
nam iestn ictw a Wschodniej Azyi, re ­
zerwowych oficerów7 i żołnierzy arm ii 
i m arynarki pow ołał do czynnej służ­
by  i aby polecił zakupić od ludności 
potrzebne do skom pletow ania pułków 
konie.

Aleksie,ew7 w w ypełnieniu  rozkazu 
cara, ogłosił stan  w ojenny w Porcie 
A rthu ra , w W ładyw ostoku i na  te- 
ry to ryum  kolei w schodnio-azyaty - 
ckiej, począwszy od dnia 10. bm.

M inister w ojny K u ro p a tk in  miał

odjechać do A zyi w schodniej droga 
żelazną syberyjską. G enerał Drago- 
ciirow  p rzyby ł do P etersburga, we­
zw any przez cara celem rozwinięcia 
p lanu kam panii w7 A zyi wschodniej, 
a ambasacior rosyjski w B erlinie we­
zwał pod broń wszystkich rezerw i­
stów rosyjskich, baw iących w Niem ­
czech

Poselstw o japońskie w W iedniu za­
pewnia, że Japończycy  m e m ają się 
czego obaw iać arm ii lądowej ro sy j­
skiej. A rm ia rosy jska je s t słabszą, 
aniżeli zapew niają źródła urzędowe 
rosyjskie, zaprow iantow anie zaś armii 
rosyjskiej je s t niedostateczne, gdyż 
kolej sybery jska  je s t nader źle bm 
dow ana i uniem ożliw ia prowadzenie 
w ielk;ch transportów . N atom iast za- 
prow iantow anio choćby dużej armii 
japońskiej nie Sprawia trudności, a 
to  dzięki flocin k tó ra ma teraz łatw y 
dostęp do brzegów.

Na morzach-
Wedle wiadom ości z L ondynu, J a ­

pończycy zabrali w N agasaki ro s jjsk i 
OKręt w ojenny, zna jdu jący  się tam 
w napraw ie.

T eleg rafu ją  z Tokio, że dw a tran s­
portow ce rosyjskie z 2000 żołnierzy 
na pokładzie 1 w padły  w ręce Ja p o ń ­
czyków

F sk ad ra  angielska m orza Śródziem ­
nego o trzym ała rozkaz zajęcia poste­
runku  na w prost Dardanelów, A nglia 
w ten  sposób zaznacza, źo nie po 
zwoli, by7 flota w ojenna rosyjska mu 
rza Śródziem nego przepłynęła D ar 
danele i popłynęła do A zyi wscL 
dniej.

Phohuta japońska w oojif.
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T eleg rafu ją  z W łady wostuku, że 
w ybito  ju ż  pas w lodzie, przez k tó ry  
będą m ogły w ypłynąć rosy jsk ie o- 
k rę iy  celem połączenia się z eskadrą 
z P o rtu  A rtu ra . O kręty  te  wezmą 
dostateczną ilość p row ian tu  ’ na  od­
bycie te j arogi.

B iuro  R eu te ra  donosi, że do P o rt 
Saidu  przyby ły  dw a rosyjskie to rp e ­
dowce z okrętam i przew ozow ym i. 
„Sm oleńsk" i „R osya".

Mcssagero donosi, że włoskie m ini­
sterstw o w ojny otrzym ało depeszę od 
kom . n dan ta  włoskiej eskadry na  w o­
dach wschodnio - azyatyckich , z do­
niesieniem , iż konsum w e europej­
skich m ocarstw  opuścili Cz°mulpo i 
udali się na  pokład francuskiego p a ­
rowca.

Uspusubienie w  Tokio.
M .mo wiadom ości o zniszczeń iu 

dw óch rosyjskich okrętów  w Cze- 
.m ałpo, nie w idać tam  ani zbiegow i­
ska na ulicach, an i ontuzyazm u, ani 
m anifestacyj. P anu je  spokojna oboję­
tność, co ogrom nie zdum iew a cudzo­
ziemców

Obrona poddanych.
N prośbę rząd u  japońskiego, rząd  

S tanów  Zjednoczonych polecił swe­
m u am basadorow i w P etersburgu , 
oraz w szystkim  konsulom  am erykań­
skim w Rosyi, aby  objęli obronę in ­
teresów  poddan jrch j< pońskich w 
R osyi

Przychylna nota
Do Frankfurter Z tg. donosi kore 

spondent, że Japończycy  p rzychw y­
cili ostatn ią  notę Rosyi, zanim  dorę­
czono ją  rosj jsk iem u posłowi w Tokio, 
Rosenowi.

Car do kadetów
Car w m undurze adm iralskim  p rzy ­

był wczoraj przód południem  do ka- 
dockiej szkoły m arynark i i przem ó­
wił do kadetów  w to słowa:

...Tak wiadomo wam, onogdaj w y­
powiedziano nam  wojnę Podstępny  
n ieprzyjaciel w ciem nościach nocy 
zaatakow ał bez dania z naszej strony 
powodu naszą ilotę i fo rty . Teraz 
więc potrzebuje Rosy a u sług  tak  
hoty, 'jak arm ii. P rzybyw am  tu  dzi­
siaj, aby was ujrzoć i zawiadom ić, 
te m ianuję was oficerami. Jeśli m ia­
nu ję  was oficerain przed upływ em  
term inu 3 i pół miesięcy, czynię to 
jedynie w przekonaniu, żo ze w szyst­
kich sił dołożycie staran ia , by  uzu-

£  Odznaczony na wy- 
V stawach przemy- 
j  sfowych w r. 1902 

. w Paryżu i Lon- 
m  dynie ’ .‘otym me- 

i 1alpm .

pełnić swe wiadomości i  że służyć 
będziecie, ja k  wasi ojcowie i poprze­
dnicy, adm irałow ie Gzużagow, L aza­
rów, Nachimow, Korniłow i Istom in 
na pożytek i chwałę najdroższej oj­
czyzny. Jes tem  przekonany, żo po­
święcicie w szystkie swe siły  ' naszej 
fiucie, nad  k tó rą  pow iew a flaga z 
krzyzem  A n d rze ja“.

1 Plany wojen te.
Nowojorski korespondent dziennika 

Daily Telegraph podaje poglądy ja ­
pońskiego pułkow nika sztabu, Oki, 
na operacye arm ii japońskie.] p rze­
ciwko Rosyi. W edług sztabow ca ja ­
pońskiego, w każdym  razie Japon ia  
wiole nie ryzykuje, bo naw et po po­
biciu floty japońskiej nie obawia się 
w ylądow ania w ojsk rosyjskich, gdyż 
brzegi Jap o n ii ; zby t silnie są obw a­
rowane ; zresztą Jap o n ia  m ogłaby 
podobno liczyć w takim  w ypadku na 
pomoc A uglii.

"Według słów J a p o ń c z y k a ,  operacye 
zbrojnych sił japońskich  pójdą w dwo­
jak im  k ie ru n k u : Japończycy  w ylą­
du ją  w Czemulpo i równocześnie sto­
czą bitw ę z flotą rosyjską. Japończy­
cy sądzą, że wieść o w ylądow aniu 
arm ii japońskiej w Czem ulpo nak ło ­
ni adm irała  A leksiejew a do w ydan ia 
w pobliżu p o rtu  tego flocie jap o ń ­
skiej bitw jn

Jeżeli w ynik b itw y  będzie dla J a ­
pończyków niekorzystny , to  bez t ru ­
dności cofną się do swych 
portów., gdzie okręty  zostaną n ap ra ­
wione i pow tórnie do boju wysłane. 
Może być, żo flota japońska  udorzy 
na P o rt .Arthura, a równocześnie ai 
m ia japońska z Czemuljio posuwać 
się będzie ku  Charbinowi, głów nej 
stacy i kolei m andżuisko-syberyjskiej. 
Nie ulega wątpliwości, że Jap o ń czy ­
cy w początku w ojny m ieć będą o- 
grom ną przew agę liczebną, ponieważ 
łatw iej im zm obilizować arm ię i ilo­
tę, auiżoli rozległej Rosyi.

W ojska japońskie, idące do Char- 
binu, cofną się w razie klęski do 
M andżuryi i taro prow adzić będą 
wojnę podjazdow ą na w zór burskiej.

P ułkow nik  Oka zapew nia, że p ie­
chota japońska, szczogólnie w yćw i­
czona w tak ty ce  barów , potrafi do­
skonało w yzyskiw ać teren , tak  że ro ­
syjskim  bagnetom  przeciw staw i p od­
kopy burskie, zabezpieczające żołnie­
rza nietylko przed kulą karabinow ą, 
ale także przed g ran a tem  i szrap- 
nelom.

f W ojskow y japoński nie przćw iduje 
zbytnich trudności w pochodzie wojsk 
na C harbin i w dalszej wulce w M an­
dżuryi, bo żołnierz japońsk i po tykać 
się będzie na terenie m u znanym , t 
siebie w domu, w A zyi i bliżej pod­
staw y operacyjnej, k tó ra  m u daje 
uzupełnienie w am unicyi i żywności, 
czego o arm ii rosyjskiej powiedzieć 
nie można.

Żołnierz japoński żywi się ry b ą  su­
szoną, żołnierz rosyjski m a większo 
w ym agań.a.

Jap o n ia  m a zam iar obsadzenia w 
M andżuryi w szystkich większych 
miejscowości i pozostaw ienia w niej 
załóg, k tó re R osya później oblegać 
będzie z osobna T ym  sposobem  J a ­
ponia przedłużać będzie wojnę, aż w 
końcu zm usi R osyę do ustępstw  i do 
pokoju.
■ Część tego planu  ju ż  się spraw dzi­

ła — zobaczym y, co będzie dalej.

N asz bal.
P isa ć  h y m n y  pochw alne  d la  sam ego 

sieb ie , m oże w y g ią d a  n ie  b a rd zo  lo ja l­
n ie , a le , k to  b y ł na  w czorajdzym  naszym  
d z ien n ik a rsk im  b a lu v i p rzyznać  m usi, że 
b a l ton  b y ł fa k ty c z n ie  k o ro n ą  obecnego  
k a rn a w a łu . D uch zab aw y  w zniósł się 
w ysoko  ‘ do k a d iy la  s tanę ło  1 9 2  p a r , 
tańczono  p rzy  d źw iękach  m uzyk i 30 pp 
zapam ię ta le  do b ia łeg o  ran a . Sala F i l ­
harm onii p rzepe łn iona , am fitea tr rów nież. 
W ejśc ia , k o ry ta rz e , e s tra d a , p rzy s tro jo n e  
w  z ieleń , cho ink i, k w ia ty , fb s tony  O r­
g an y  p rzy s ło n ię te  o ib rzym im  obrazem , 
w ejśc ia  do g a rd e ró b  p rzy s ło n ię te  sy m b o ­
licznym i obrazam i w iosny , la ta , je s ie n i 
i zim y.

Z pow odu b ra k u  m iejsca , og ran iozam y 
się  do s ty la  te leg ra ficzn eg o :

B al rozpoczął się  o godzin ie  w pół do 
1 1 polouesem , k tó reg o  p ro w ad z ił p rezes 
,/i 'o w . d z ien n ik a rzy  p o lsk ich " , re d a k to r  
G azehj Lwowskiej p A dam  K recho- 
w ieck i z h ra b in ą  M ieczysław o w ą P in iń - 
sk ą , w d ru g ie j pa rze  szed t m arsza łek  
h r. B adeni z p rezy d o n lo w ą  M ałachow ską, 
w trz ec ie j w icep rezy d en t d y r . sk a rb u  
K o ry to w sk i z h r. M areuci, w czw arte j 
p re z y d e n t M ałachow ski z w icop rezyćen - 
to w ą  P ła ż k o w ą  e tc . N astęp n ie  rozpoczęły
s ię  ta n y  pod  p rzew odn ic tw em  n ie s tru ­
dzonego  p. Z y g m u n ta  M orunow icza, k tó ­
rem u  dz ie ln ie  pom agał p . D zikow sk i. 
W  tłu m ie  gości b y li o becnym i: m arsza­
łek  h r. S tan is ław  B aden i, w icepr. K o ry -  
to w sk i, ra d c a  D em bow sk i, w icepr. Pła- 
żek , proz. Seferow iez, d y r. Z gó rsk i

Jedyny  puder bez szkodliw ych  domieszek, 
bez rtęci i cynku, dobrze p rzy leg a jący  do 
tw arzy , w  kolorach białym, kremowym ■ ró­
żowym. W pudełkach po 1 kor- i 2 kor.
Poleca droguerya pod czerw , krzyzem  
Leszka Słsdowskiego.Lwów, pi. kapitulny i
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prolt, sk . K o rn , w icppr. D y lew sk b  ra d c a  
llis iń sE i, p re z y d e n t M ałachow ski, oraz 
w icep rezy d en c i M ichu isk i i C iuC htiński, 
b r . L eon P in iń sk i, ra d c a  -W aciaw  Z alesk i, 
k s  L u h cn firsk i, h r . E m il P o to ck i, pp. 
O btu łow lczow ie , W iczkow scy , G ryzieccy , 
B aczew scy j bi B riickm ann , ko m en d an t 
k o rp u su  F ie d le r  z generaJ icyą  i ob rzy - 
n _m zastępem  oficerów  e tc . e tc . Ze 
św ia ta  a r ty s ty c z n e g o  p rz y b y li pp  R yb- 
k o w sk i, M akarew icz, z a rty s tó w  te a tru  
pan i S tacL ow iczow a, O gińska , Jan k o w sk a , 
L e lew lcz , W o leń sk i i i.

K a rn e c ik i n ad e r e leganck ie  n a  s ta lo ­
we., ta rć z y , m ia iy  zaw ieszone m iecz, 
w łócznię  i Lelm z czasów  Ja g ie llo ń sk ic h . 
P o ch ó d  p a r  p rzy  o sta tn ie j figurze k a J r j ’- 
la , p rzy  św ie tle  m agnezyow em , w y g lą d a ł 
w sp an ia le , s i ł3 e fe k tu  podnosiły  ch ińsk ie  
i ja p o ń sk ie  p a ra so lk i i b a ldach im y , różdżk i 
i g irL .ndy . P rócz e te k tu  na  m ie jscu , na 
przj^szlośó pozostało  jeszcze  w spom nienie 
z n a jp rz y je m n ie j w obecnym  a rn a  >v*le
p rzep ęd zo n e j nocy.

D robiazg i.
Lwów, duia  11  lu tego .

jutro:
Eulalii. — Trccn sw m l.
W schód słońca o godz. 7-20. — Zachód

0 godz. 6 l l .
Tempe-aPira. Dziś o godzinie 8-mej rano 

było B’ Ii. — O godzinie 12-tej w połu­
dnie -j- 6° R.

Nam iestnictwo a przem ysł krajow y,
N am ies tn ic tw o  id ąc  za p rz y k ła d e m  W y ­
d z ia łu  k ra jo w eg o  i innych  w ład z  a u to ­
nom icznych , zobow iązuło  się  n a  sk u te k  
in te rw e u c y i „C en tra ln eg o  Z w iązku  fa ­
b ry czn eg o "  zap iaseaó  fa b ry k i k ra jo w e  
do  u b ie g a n ia  się  o d o staw ę  parow ych  
w alców  d la  gościńców  p aństw ow ych . 
D o tychczas kup iono  je d e n  ta k i w alec 
w fab ry ce  zak ra jcw e j.

Pogrzeb śp. Jó zefa  Daniluka o d b y ł 
się  w czoraj p rzy  udzia le  k ilk u  ty s ięcy  
lu d z i, p rzew ażn ie  ze s fe r robo tn iczych . 
O rszak  ża ło b n tr o tw ie ra ły  s z ta n d a ry  tow . 
„ G w ia z d a “ i ru sk ich  rzem ieśl. „ Z o rja " , 
zecerzy  d ru k a rn i S tau ro p ig ia ln e j n ieśli 
w ien iec  z w stęg am i o b arw ach  ru sk ich , 
za  nim i postępow ał chór s tow . „ Z c r ja "
1 d uchow ieństw o  obrz. g r . k a t. Z a  t r u ­
m ną szla liczna ro d z in a  i o lb rzy m i za ­
s tęp  p u b lic z n o ść . P a r ty a  socya l.-dem okr. 
w zię ła  g rem ia ln y  u d z ia ł, ta k ż e  p rzy b y ła  
sp u ra  g a rs tk a  tow arzyszów  pow stan ia  z 
r .  1863 . Z w łok i sp . D am lu k a  złożono na 
cm en ta rzu  Ł y czak o w sk im  w pob liżu  m o­
g iły  śp . A. M ańkow skiego , k tó ry  w spó l­
nie z D an ilu k iem  o rgan izow ał ruch  ro ­
bo tn iczy  w naszem  m ieście. N ad  m ogiłą 
p rzem ów ił n a jp ie rw  im . uczestn ików  pow ­
s ta n ia  z r . 1 HG3 p. D rąg o w sk i. Im ien iem  
p a rty  i so cy a ln o -d em o k r. za i  r a d u j’ m. 
p . Jó z e f  liu d e c , podnosząc n iespuży te  
z as łu g i D an ilu k a  d la  sp raw y  robo tn icze j.

P o  przem ów ien iu  p. I lu d e c a  odśp iew ano  
„C zerw ony  sz ta n d a r" .

Z życia młodzieży. Z aw iązane  w łun ie  
C zy te ln i ak ad em ick ie j K ó łk o  d z ie n n ik a r­
sk ie , o d b y ło  onegda j p ierw szo  posiedze­
nie, budząc szersze  za in te reso w an ie  w 
g ro n ie  m łodzieży  ak ad em ick ie j. Z adan iem  
K ółka  ma byó  naw iązan ie  łączności n a u ­
kow ej w s tu d y a c b  n ad  um iejętnościam i 
p u b licy stycznem u  O bok re fe ra tó w  w y­
g łoszonych  p rzez  in te re su jący ch  się s p ra ­
w ą akadem ików , uproszeni b ęd ą  p re le ­
gen c i ze s fe r  naszych  p racow n ików  na 
n iw ie  p u b licy s ty czn e j.

W  s t  ład  Z arząd u  w eszli S tefan  
G órsk i p rzew odn iczący , H e n ry k  M ościcki 
zastępca  p rzew o d n ., M aryan  D ien sti se ­
k re ta rz . P ie rw sz y  re ie ra t  w y g łosił p rze ­
w odniczący  S. G ó rsk i o „D z ien n ik a rs tw ie  
po lskiem  w p ie rw szym  o k res ie  d o b y  po- 
rozb io ro w e j" . O żyw iona d y s k u s ja  u zu ­
p e łn iła  po rząd ek  d z ienny  ‘ p ierw szego  
posiedzen ia . R ozw ój K ó łk a  zapow iada  
s ię  ja k n n jle p ie j. -—

Z resursy urzędniczej. N a  w a ie tm  
zgrom adzen iu  członków  R esu rsy , J m a  
2 8 . sty czn ia  br, w y b ran y  zosta ł p reze ­
sem  p. E d m u n d  K lem ensiew icz, n o ta - 
ryusz , I  zastęp cą  p rezesa  p. W ład y s ław  
G ro d y ń sk i, ra d c a  m a g is tra tu , I f  zastępcą  
p. Teofil K u rn ik o w sk i, s t . in ży n ie r kolei 
N ow o w y b ran y  w y d z ia ł u k o n s ty tu o w a ł 
s ię  w y b ie ra jąc  sek re ta rzem  p. B o lesław a 
S u lim irsk ieg o , zastęp cą  tegoż p. S tan i-  
b law a W e in e ra , gospodarzam i pp . B ro ­
n is ław a  D o b row o lsk iego , S tan is ław a  N i­
k la sa  i W ilhelm a W in k le ra , zastępcą  
g o sp o d arza  p. B ron is iaw a  B a łan d ę , b i­
b lio tek a rzem  p. K a ro la  B itn e ra , zastępcą  
p. E d m u n d a  K ankoffera , sk a rb n ik iem  p. 
A le k sa n d ra  D aw id o w sk ieg o , tegoż za­
s tęp cą  p. M ichała P a jo ra , k ie row n ik iem  
dz ia łu  spożyw czego  p. C e lestyna  J a w o r­
sk iego . O prócz ty c h  w eszli do w ydzia łu : 
pp. d r . L u d w ik  H au sse r, Jó z e f  G ron ie- 
cki, J a n  R o tte r , A dam  Id z ik o w sk i, M au­
ry cy  feieoer, E d m u n u  G ajew sk i, Jó ze f 
J a s trz ę b s k i, F ran c iszek  S k rzy n ia rz , Ig n a ­
cy F e to isc h , S te fan  G utow sk i, A lojzy  
N ieinetz, S tan is ław  S k ąp sk i, Ju l ia n  O tto , 
d r. B ronisław  G uńk iew icz , A n ton i T n ie r-  
b e rg , d r . W ła d y s ła w  F a lk iew icz , K lau - 
d y u sz  D ę b i 'k i ,  W ład y s ław  H a jd u k ie - 
wiaz i E d w a rd  P ich le r. Do są d u  hono­
row ego  pow ołano  pp. d ra  E rn e s ta  B au - 
d ro w sk ieg o , W ła d y s ła w a  H ero ld a  i M ar­
celego L ew iń sk ieg o , do kom isy i re w iz y j­
nej P aw ła  C iom pę, W ła d y s ła w a  L e itu e ru  
i W ła d y s ła w a  S em elkę.

W  n a jb liższą  sobo tę  o d b ęd z ie  się 
z ab aw a  taneczna . P o czą te k  o godzin ie  
8 w ieczorem , W  n iedz ie lę  zabaw a d la  
dziec i. P o czą te k  o godzin ie  5 po p o łu ­
d n iu . W e  w to rek  d n ia  16 . bm . zabaw a 
p rzedpop ie icow a. P o czą te k  o godz. 7 
w ieczorem .

Wygaśnięcie szkarlatyny. F iz y k a t 
m ie jsk i d o n o si: „ W  pow iecie  lw ow skim

sp iaw d zo n o  u rzędow n ie  w  gm in ie  Zim na- 
w oda i R u d n o  w ygaśn ięc ie  sz k a r la ty n y . 
S ty k an ie  się  p rze to  z m ieszkańcam i te j 
gm iny , w  szczególności zaś naby w anio 
od n ich  a rty k u łó w  spożyw czych  nie 
p rzed s taw ia  już ’ dziś n iebczp ieczeńste  a.

Z  obawy przea wojn^ z  P odw o ło - 
czysk  donoszą nam, iż w czoraj m iędzy 
godziną  10  a  1 1  p rzed  po łudn iem  p rze ­
je ch a ło  z 15 kozaków  na  te ry  to ry  urn 
austry ao k io . D o g ra n ic y  rosy jsk ie . śc i­
g a li ich żandarm i ro sy jscy . K ozacy  u- 
d a li s ię  w  k i ł ru n k u  S k a ła tu .

Skonfiskowane broszury. P ro k u ra to  y a  
lw ow ska  za rząd z iła  k o n fiska tę  d ru k o w a ­
n ych  w C zerniow cach b ro szu r s łynnego  
h a jd am ack ieg o  „ p o e ty "  pod  ty tu łe m : 
„N ow om odne k o lęd y "  i „ P ro je k t  na 
zniszczenie R u s i" . B ro szu ry  te , ja k  w ia­
dom o, m ia ły  zad an ie  p o dbu rzać  ludaośó  
do n ienaw iśc i p rzeciw  „L ach o m " .

.A resztow anie  lichwiarza. Z p o lecen .a  
sędz iego  śledczego , a resz tow ano  o negda j 
„fin an sis tę"  Ju liu sza  N eu w elta , p rzeciw ko 
k tó rem u  toczy się obecn ie  śledztw o, 
z pow odu " lichw y , k tó rą  u p raw ia ł a re ­
sz tow any  w  sto su n k ach  ze z ło tą  m łodzie­
żą i oficeram i k a w a le ry i. J e s t  to  je d e n  
z te j g ru p y  lich w ia rzy , k tó ra  zarzuc iła  
sieci rów n ież  w K ołom yi i S tan isław  o- 
w ie , o czem  sw egc  czasu  donosiliśm y .

D rob iazg i Z b ru k u . B an d a  no tow anych  
złodziei u rząd z iła  on eg d a j fo rm alny  n a ­
p ad  na  k ilk u  szy n k arzy  przy  ul. Ż ół­
k iew sk ie j i Z am arsty n o w sk ie j. W  liczb ie  
sześciu  w chodzili oni do szy n k u , pili 
i je d l i ,  a  g d y  szy n k arz  upom niał się
0 zap ła tę , b ili go, ro zb ija li fla szk i 
z w ó d k ą , rozrzuca li p rzek ąsk i ftp . A g e n t 
S p an g  w y śled z ił n azw isk a  sp raw ców , 
a je d n e g o  z n ich, J a n a  Pasiecznego , 
w czoraj a re sz to w ał.

W czo ra j w ieczorem  ja k ic h ś  dw óch 
d rab ó w  n ap ad ło  na  ul. Ż ó łk iew sk ie j M. 
F le isch e ra , a  je d e n  z napastn ików ’ za­
m ierzy ł s ię  na n ieg o  z nożem . F l tó c h e r  
zuslonił s ię  rę k ą , lecz mimo tego  zosta ł 
zran iony  w rę k ę  i p ie rś  w pobliżu 
serca .

N ag łą  śm ierc ią , w śród  s traszn y ch  
k u rczó w  żo łądkow ych , zm arła  p rzy  ul. 
K rzy w ej w Z am arstynow ie , F ranc iszka  
K aw alcow a, w dow a.

N a ul. K aźm ie r/ow ak ie j sp ło szy t się 
w czorai p rzed  po łudniem  koń dzierżaw cy  
p ro p in acy i w K ulikow ie , Mojż. G rfissa
1 n a jec h a ł na  ja k ą ś  k o b ie tę , ran iąc  ją  
ciężko. P o go tow ie  ra tu n k o w e  odw iozło 
ram ią  w s tan ie  n iep rzy tom nym  do szpi­
ta la  pow /szeclinego żydow sk iego .

Kraków.
Z cechu szewców w  lokalu „K o la

m ieszczańsk iego" o d b y ły  się  wybory- do 
zarządu  cechu szewcOw k rak o w sk ich  przy  
n a d e r  licznym  u d z ia le  członków  tego  
m ającego  sw o ją  w iekow ą tra d y c y ę  sto ­
w arzyszen ia . C echm istrzom  w y b ran o  nie-
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by w alą d o tąd  ilością 109  g łosów , po raz 
trzec i, p. A ndrzeja  Szufę, zastępcą  zaś 
p . J a n a  P ie tru c h ę . O b y d w a  w y b ran i od 
sze reg u  la t  zaznaczyli się  bard zo  sw oją  
go rliw ą , rozum ną, , a energ iczną  d z ia ła l­
nością ok uło d o b ra  i rozw oju  cechu .

Pożar. S traż  ogniow a zaw ezw ana d. 
10 . bm. te lefon iczn ie  na u licę  S tradom

15, na m iejsce pożaru  ■wyruszył I I I .  
p lu ton , k tó ry  za s ta ł p a lącą  się pod łogę, 
p rzy czy n ą  pożaru  by ło  rozg rzan ie  p rze ­
wodu kom inow ego. I*o w y rąb an iu  podło­
g i, ogień  zosta ł w kilku, m inu tach  u g a ­
szony i s tra ż  pow róciła  do koszar *

Slub p. D zie rżyńsk iego  z panną Ło- 
k o c ie .ew sk ą , córką w łaśc ic ie la  d ó b r, o d b y ł 
jię  dz iś w połudn ie  w kościele  św . M a­
ry i M agdaleny .

ftojna rosy^ko-
jajjoi.sk ?

pepesze naszego korespondenta wie­
deńskiego}.

Koncentracya wojsk lądowych.
Lonayn. Times donosi z Tokio, że 

Japończycy  k o n c e n t r u j ą  s w e  
w o j s k a  w północnej Korci n a d  
b i z e g a m i  r z e k i  J a l u .

Na d rug in . brzegu rzeki Ja lu  
z n a j d u j ą  s i ę  j u ż  R  o s y  a- 
n i o w sile 20.000 wojska.

Japończycy  wysadzili wczoraj w 
porcie koreańskim  O e n - s a n (na 
wschodu iem w ybrzeżu Korei) 40.000, 
któro natychm iast w yruszyło w dro­
go do P  j o n g  ■ j a n g. Poniew aż ta  
ostatn ia  miejscowość odduluną jost 
od Gensan zaledwie o 100 kilom., a 
droga je s t w bardzo dobrym  stanic, 
przeto można się spodziewać, że w oj­
ska japońskie staną tam  najdalej 
w dwóch do ti zoch dniach.

W«'dług wszelkiego praw dopodo­
bieństwa, w tej właśnie okolicy ro- 
rcg ia  się pierw sza w alna bitwa.

Dzienniki angielskie w yrażają n ;o- 
r.łomne przekonanie, żo zwycięztwo 
Japończyków  także na lądzie nie u- 
lcga ż >,dnej wątpliwości. Japończycy 
znają doskonało całą okolicę, koncen- 
tru ią  bowiem swe w ojska tam  w ła­
śnie, gdzie w r. 1894 ścierali się z 
Ch.ńczykar.ii, wobec czego całe tory- 
toyynm przyszłej kam panii lądowej 
z R osyą jost im doskonale znane.

Dalsze losy Portu Arfura.
Petersburg. Dzienniki rosyjskie u- 

trzyńiują, że zalęga rosyjska w P o r­
cie A rtu ra składa się obecnie z 14 
fysjęcy żołnierzy. Z apew niają lalej, 
fce W obrębie forty llkacyj pagróinć- 
idżoae śą ogromne źapasy źy^nożci,

tale, że P o rt A rtu ra  może w y trzy ­
m ać oblężenie naw et przez dw a lata.

Berlin, W przeciw ieństw ie do za- 
pownień dzienników rosyjskich, zape­
wnia Berliner Tageblatt na podstaw ie 
doniesień swoich korespondentów , że 
P o rt A rtu ra  nie będzie w stanie w y­
trzym ać dłuższego oblężenia — zo­
stanie przez Japończyków  w ygłodzo­
ny  i skutkiem  tego zm uszony do 
p o d d an ia  się.

Zw yc ięztw a  na papierze 
Petersburg. Dzienniki rosyjskie, 

k tó re pod wpływem doniesień o 
pierw szych klęskach Rosyi na m orzu 
b y ły  przerażone, obecnie — clicąc 
widocznie w płynąć uspckajr.jąco na 
ludność — w ym yślają rozm aite klę­
ski Japończyków .

ł tak  m iędzy innomi Nowoje Wre 
n.ia  przyniosła depeszę o wielkiej 
klęsce Japończyków  na lądzie. W ia 
domuśó ta  okazała się — natu ra ln ie  
— zm yślona, albowiem  — ja k  w ia­
domo — do starcia aim ij lądow ych 
jeszcze nie przyszło.

To samo pismo doniosło o w iel­
kich stratach , poniesionych rzekom o 
w Porcie A rtu ra  przez Japończyków , 
którzy mieli stracić 19Ó zab itych , 
200 rannych  a nadto  dw a okręty  za­
topione. J a k  wiadomo już  z depesz, 
Japuńczycy  wyszli z pod P o rtu  A r­
tu ra  bez szkody.

Adresy do cara.
Petersburg, w  całej R osyi odbyw a

ię : żywa agitacya. ażeby luduośó 
skłonić do w ysyłania adresów hołdo­
wniczych i dziękczynnych do oara. 
Z k ilku miejscowości przesłano już 
takie adresy, na  k tóre car odpowia­
da natychm iast w. drodze telegrafii 
eznej.~

Stanowisko fra n c y i
Paryż. Z w yjątkiem  Librę Parole,

wszystkie ~ dzienniki przestrzegają 
rząd i przed jakąkolw iek czynną ia- 
terw encyą w wojnie rosy jsko-japoń­
skiej

Jed y n ie  Librę Parole w yraża przó- 
konanie, że honor F ran cy i nakazuje 
jej, . aby pospieszyła z pom ocą swej 
sojuszniczce, Rosyi.

i
Burzenie kolei mandżurskiej.

Londyc. Daily Mail donosi z Czilu, 
że w dystrykcie  Q uang-Sing w łaan- 
dżuryi, -wojsko chińskie w  liczcie iu  
tysięcy zaatakow ało kolej mandżurską.

Japończycy, znajdu jący  się w Man- 
dżuryi, a przebran i po cyw ilnem u, 
zniszczyli kolej mandżurską już v.' kilku 
miejscach.

W ysyłka okrętów  wstrzym ana. 
Londyn. W edług  nadeszłych tu  w ia­

domości, rząd rosyjski w strzym ał dal­
szą w ysyłkę okrętów  wojennych do 
Azyi Wschodniej, to zaś okręty , k tó re 
były  ju ż  w drodze, o trzym ały  rozkaz 
n a łychmiaslowego powrotu do portów  
europejskich.
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Onawa nowego bombardowania.
Londyn- Z P o rfu  A rth u ra  donoszą 

do dzienników  angielskich, że p anu je  
tam  wielkie zaniepokojenie z powo­
du  obawy, że Japończycy  ponowią 
niebaw em  bom bardow anie P o rtu  A r­
thu ra .

T a k że  w D alny p inu je  wśród za­
m ieszkałych ram  R osyan ogrom na 
panika.

Starci3 w  Seul
WT‘don K rąży  tu  pogłoska, że w 

bum  przyszło do starc ia  m ięazy woj­
skam i ja p o ts k ie n i  a załogą rosyjską. 
R osyam e bronili się z obwarow ań, 
jednakże po dłuższym  oporze wywie­
sili wreszcie b iałą flagę.

S tra ty  rosyjskie m ają być znaczne. 
Poseł rosyjski o trzym ał pozwolenie 
na wyjazd. Japoncyycy ustanow ili 
w mieście własne w ładze adm in istra­
cyjne.

(Dep „W ieku Nowegoa\

Niszczenie kolei madżursicich
Londyn Dailij Telegraph donosi z 

Szangaju pod datą wczorujszą, że Ja­
pończycy wysadzili w  pow ietrze m ost 
kotei mandżurskiej, przyczem rzekomo  
3 0  Rosyan miało utracić życie-

Rozporządzenie ochronne dla okrętuw
Berlin. Biuro W olfa donosi z To- 

jtio: R ozporządzenie cesarza jap o ń ­
skiego z 9. lutego, dotyczące zab ra­
n ych  okrętów  rosyjskich, zarządza 
wydanie rosyjskich okrętów , k tóre do 
iP  iu trg o  opuszczą Japonię, oraz ta ­
kich okrętów, k tóra do 16 lu tego z 
niejapońsm cL portów  bezpośrednio 
do Jap o n ii w yjechały  i Japon ię  po 
w yładow aniu tow aru  opuszczą w kie­
runku, w skazańvm  im. W arunkiem  
w ypuszczenia jednak  tych  okrętów 
jes t to, jeżeli nie zajm ow ały się kon­
trab an d ą  wojenną.

Nowa zdobycz
Londyn. I)ailij 'la il donosi z Tokio, 

że japońskie okryty wojenne przybyły 
de Czrmulpc. Japońskie krążow niki 
„Sayen- i „ IIay eu “ zabrały uwa wiel­
kie okręty rosyjskie, a mianowicie o- 
k rę ty  rosyjskiej przewozowej floly 
ochotniczej „Jek a te ry n o sław 1 i okręt 
„A rg u n “. — .,A rg u n “ był w łaśnie 
w drodze z W ladyw ostcH i do N a g a ­

saki ; m iał na pokładzie w ielką llcśe 
broni. Zabrano go koło F uzan .

O bydw a w ym ienione okręty, jako 
też cztery  inne rosyjskie okręty, słu­
żące do połow u wielorybów, prze­
wieziono do Sasseho.

Odjazd posła.
Londyn- B iuro R eu tera  douosi z Po- 

tersLurga, że japoński poseł K uriuo 
wraz z członkam i poselstw a odjechał 
do Berlina. Żegnała go na dw orcu 
licznie zebrana publiczność. Nie by­
ło żadnych dem onstracyj.

r.eu-
Neutralność państw.

Wadryt. H iszpania ogłosiła 
tralność w wojnie.

Kopenhaga- K ról ogłosił neutralność 
Danii w wojnie.

Waszyngton. P rezy d en t Roosev6lt  
postanow ił zachować neutralność 
Stanów  Zjednoczonych w obecnej 
wojnie. P raw dopodobnie dziś ogło­
szona będzie proklam acya tej tre ­
ści.

S tra ty  Rosyi- 
' Newy Jork. Associated Presse dono­

si z Nugassaki, że ■ rosyjski krążo­
w nik „W ariag" nie utonął, lecz zo­
sta ł zabrany przez Japończyków  i 
przew ieziony do Sasseho. Prócz u- 
szkodzenia rosyjskich okrętów  pod­
czas a tak u  na P o rt A rtu ia , zabrali 
Japończycy  jeszcze siedm innych  o- 
krętów .

Gen- Kuropatkin- 
Nowy Jork- Associated Presse donosi 

z C harlrna , że p rzyby ł tam  m inister 
w ojny K uropatk in , aby objąć n a­
czelne dowództwo nad rosyjską siłą 
lądową.

Zwrócone okręty.
Londyn. Daily Telegrapn ogłasza

te l e g r a m z N i g a s s a k i  z dnia 6-go
lutego, donoszący, że Japończycy  za­
brali w tym  dniu okręty  rosyjskie 
„Szilka1' i „M andżurya", jakoteż pe­
wien okręt norweski, będący w ro­
syjskiej "sł iżbie. Dalej zabrali Jap o ń ­
czycy rosyjski okręt „M ukden“ w 
S assch G  oraz jeszcze jeden  okręt nor­
weski. Po porozum ienia się z rządem  
w Tokio, w szystkie +e okręty  w yda­
no napow rót Rosyanom.

O lrę ty  rosyjskie w  drodze
Fort Said. P rzyby łe tu  dw a rosy j­

skie torpedow ce i ok rę ty  przewozowe

. *«#? $
„Sm oleńsk" i ' r R o sy a(< zp.opatrzona 
są w tak  m ałą rlość węgla, że m ogą 
dopłynąć tylko do najbliższej stacyi 
Przed aaiszym  wyjazdem  kom endan­
ci icli m usieli zlozyć przepisaną dla 
okrętów m ocarstw , prow adzących wok 
no, przysięgę, stw ierdzającą zapas 
węgla na okręcie.

r/loDilizaoya.
Błaaowjeszczeńsk. Nadszedł tu  wczo*^ 

raj rozkaz m obilizacyi, k tó ry  na­
tychm iast ogłoszone. Równocześnie 
zakazano w yszynku wódki. Gony 
środków żywności idą ogrom nie w 
górę. W iększa cześć obecnych tu  J a ­
pończyków została w mieście. G uber- 
nato r m iasta w ystosow ał do ludność; 
odezwę, aby w strzym ała się od wszel­
kich rozruchów  i gw ałtów  przeciw 
Japończykom , Chińczykom i K orcań 
czykom i w ystępyw uła pizeciw  fa ł­
szywym  pogłoskom. W ru oście p a­
nu je  spokój. W szyscy pokładaj., na 
dzieję w zwycięztwo Rosyi.

Na plac boju .yi
S /anyaj Z najdująca się w tu te jszym  

porcie rosyjska kanonierka „M an­
dżur “ wywiesiła flagę w ojenną i go­
tow a jCst do odjazdu.

Neutralność Chin.
Londyn. B iuro R eu tera  donosi, ż« 

Jap o n ia  nie o trzym ała jeszcze żadnej 
pzopozycyi od sekretarza S tan  iw Z je­
dnoczonych, Ilay a , co do neutralno-- 
ści Chin. Jap o n ia  bardzo pragnie 
neutralności Chin, jednakże sądzi, żc 
trudno  da się ona rozciągnąć na M an 
dżuryę. Jap o n ia  m iałaby w tedy dla 
operacyj w ojennych zupełnie zw :ą- 
zane ręce, gdyby  R osy a tego te ry . 
to ryum  nie opuściła.

Japończycy na Korei.
Lonuyn. Times donosi z Sooul, że 

do Chem ulpo przybyło  we w torek U 
japońsk ich  okrętów  z 2.500 żołnie­
rzam i. N astępnej nocy p rzyby ła ja ­
pońska kanonierka (?) do Soeul. ,

Misye dypio matyczne.
Londyn. D ziennik i poranne donoszą 
Tokio, żo ju tro  uda się do Stanów  

Z jednoczonych baron  K anako, a  ba.- 
rou Sukem apa do Amglii. Obaj o trzy  
m ali bardzo ważne rr isye dyplom ? 
tyczne.

Z Korei.
Londyn Standard  donosi z Tiontsi

III i»l l 1̂ 1 ArnWy

krajowe Schifuny, Bieliznę 
irlandzkie, stołową i Pościel.
rumbiiroskie farcu any białe f kolorowe

p o leca ją  n a jtan ie j

N A S T Ę P C Y

A. GUDIENSA wo Lwowie,
» < «
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nu, żo tam tejsza francuska głów na 
k w atera  o trzym ała rozkaz w ysiania 

'd o  Soeul kom prnii w ojska dla ochro 
ln y  tam tejszego francuskiego posel­
stwa. S łychać, że cesarz koreański 
schronił się do francuskiego posel- 

1 stwa.

Ochrona interesów- 
Petersburg. Urzędowo ogłoszono, 

że F ran cy i pow ierzono na. czas woj­
ny  ochronę interesów rosyjskich pod­
lanych , gm achów, fiaisyl i konsula­
tów rosyjskich w Japon ii. Urzędo- 
wnie potw ierdzono również, że ochro­
nę japońskich poddanych m ieszkają­
cych w Rosyi objęły S tany Z jedno­
czone

Banda pijaków  
'L )  Berlin. K orespondent IM lm er  

Tagbl. donosi z Petersburga, iż ro ­
syjskie koła m arynarsk ie  przyznają, 
że Jap o n ia  posiada lepsze okręty, 
natom iast wojsko rosyjskie je s t dziel­
niejsze. Tym czasem  Japończycy  są 
bardzo trzeźw i a R osyanio piją na 
potęgę. Oficerowie m arynark i p rz y ­
znają, iż w n iek tó rych  w ypadkach 
trudno  je s t u trzym ać dyscyplinę; o- 
baw iają się, Ze palacze będą się u p i­
jali.

N i  morzach.
(L) Londyn- Jeden  okręt w ojenny 

rosyjski czuwa pod M altą nad p a ­
rowcem  japońskim  „K anagaw a Ma 
ru “, dwa okręty  w ojenne rosyjskie 
izyhają koło w ysp K anary jsk ich  na 
„R ingo M aru“, linii N ippon. K rąży  
także pogłoska, iż japoński parow iec 
pocztow y „Inaba M arul< został schw y­
tan y  przez w ojenne ok ię ty  ro sy j­
skie.

Książę Bonaparte- 
/.) Paryż. Goneral książę L udw ik 

B onaparte  opuszcza w najbliższych 
dniach Paryż. Jeg o  prośLy, aby mógł 
być odkom enderow any aa  daleki 
W schód , jeszcze dotychczas nie- 
uwzględniono. W ojska kaukazkie, 
którem i dowodzi, nio otrzym ały  do 
tąd  rozkazu w ym arszu.

Admirałowie rosyjscy.
( i )  Petersburg. W  kołach m ary­

narsk ich  panuje wielkie zaniepokoje­
nie o dalsze losy łloty rosyjskiej na 
j Wschodzie. A  1 o k s i e j 6 w , jako  
adm irał, nie wiele je s t wart, dlatego 
też nie znosi ani nad sobą, ani obok 
siebie żadnej wielkości. , A dm irał 
S t  a i k je s t cierpiący, a znajdujący  
się w drodze adm irał V i r  e n i u s 
pia także być nio wiele w art, ponie­
waż sąd m arynarski w idział się zniu- j

szonym w ysłać p rokurato ra  do Bi- 
se ity  celem zbadania p rzyby łych  
tam  uszkodzonych ■ znajdujących  się 
w sm utnym  stanie okrętów  rosy j­
skich. T w ierdzą tu ta j dalej bez za­
strzeżeń, iż R osyi na W schodzie 
brak dzielnego i roztropnego adm i­
rała, to tez m ożna być przygotow a­
nym  na dalsze niospoclzianki.

(

Na Bałkanie.
Poi ta zain terpelow ała posła Na czo- 

vića w spraw ie now ych zbrojeń Buł- 
g ary i i to  bardzo energicznie. Naczo- 
vić dał oapowieciź w ym ijającą, że 
idzie ty lko  o reorganizacyę armii, 
zaniedbanej przez daw nego m in istra  
wojny.

W  B elgradzie p aau je  ilne przeko­
nanie, iż na  wiosnę w ybuchnie w ojna 
m iędzy B ułgaryą i T urcyą 1 że w tę 
wojnę w ciągniętą zostan ie -.i 'Serbia. 
Serbia s ta ra  się o zbliżenie do B ułga- 
ryi, a skupczyna gotow ą je s t uchw a­
lić każdy k red y t na cele wojskowe.

Egijerłetcs, a za nim  i inne dzien­
niki w ęgierskie, donosi, że rząd austro- 
w ęgierski czyni przygotow ania wo- 
jenne ze względu na niepokoje na 
Bałkanie. Zmobilizowano będą korpusy  
tem eszw arski i herm ansztadzki, k tó re 
będą uzupełnione pułkam i z G alicy’ 
i Czech

; A ngielski podsekretarz stanu , Per- 
cy, na zapy tan ie  zaznaczył, ze nie 
m a pow odu do obaw, aby B ułgarya 
i Serbia naruszyły  m iędzynarodow e 
układy, co do istn iejących g ran ic na 
Bałkanie. O statnim  razem  bułgarsk i 
p rezyden t m inistrów  ośw iadczył w so- 
branju, że jedyuem  życzeniem  rządu 
bułgarskiego jes t przeprow adzenie 
program u reform , ułożonego w Miirz- 
stegu. Co do Serbii, niedaw no tam  
publicznie oświadczono, żo Serbia za­
m ierza pójść za akcyą A ustro- W ęgier 
i Rosyi.

{l)ep. ., Wieku Nowego11).
(£) Rzym. — W szystkie pism a w y­

rażają przekonanie, żo A u stry a  rwo 
wyzyska położenia Rosyi na dalekim  
W schodzie, aby  coś przedsiębrać na 
Bałkanie, gdzie bez w iedzy W łoch 
nio się stać nie powinno.

Depesze „Wieku Nowego1'
z dnia 11. lutego 190’t.

Cesarz chory. — Wiedeń. — Cesarz 
F ran c iszek  Jó ze f czuł się wczoraj nie­
zdrów z powodu holów reumatycznych 
w krzyżach i dlatego odwołano zapowie­
dziane na dziś posłuchania ogólne. Bzi- 
siai stan zdrowia cesarza jest zupełnie 
zadowalający, i bole zmniejszyły się. W  
nocy cesarz spał bez przerwy, wstał

dziś ran o  o zw y k łe j go d z in ie  i za ła tw ia ł 
j a k  zw y k le , sp ra w y  pań stw o w e. M onar­
cha  b ęd z ie  je d n a k ż e  m ucia ł je szcze  k ilk a  
d n i szanow ać się .

Z sądowej sali- — Nom y Sącz. —
R o zp raw a  p rzeciw  D un ik o w sk iem u , o sk a r­
żonem u c sp rzen iew ie rzen ie  k w o ty  3 .0 6 7  
koron , na  szkodę  Ig n a c e g o  F a d e re w sk ie -  
g o podczas ad m in is tro w an ia  ■ K ąśn y  d o l­
nej, zakończy ła  s ię  uw oln ien iem  oDwinio- 
nego . T ry b u n a ł u zn a ł, że n a  ow ą k w o tę  
złoży ły  się  p rzew ażn ie  o m y łk i ra ch u n k o ­
we i że om y łk i te  w ynoszą  oko ło  6000 
ko ron  n a  ko rzy ść  oow im onego , a w ięc 
on m óg łby  m ieć pretoD syę. T ry b u n a ł u -  
zn iJ , że sp raw a  pow inna b y ć  sk ie ro w an a  
na d ro g ę  cyw ilną .

(L) Walka o Tybet. —  P dersbw g.  —  
G azeta Dalnij Wosłolc donosi, że p o ­
seł rosyjski w Rekinie o trzym ał in- 
s trukcyę z P e tersb u rg a , aby poczynił 
k iok i przeciw ko ruchom  A nglików  w 
Tybecie. W  ślad za tern ud ał się po ­
seł do chińskiego m in isterstw a spraw  
zew nętrznych i ośw iadczył tam , że 
T y b e t zna jdu je  się pod osłoną Rosyi, 
k tó ra  spodziew a się, ż e  C hiny  poczy­
nią energiczne kroki przeciw ko po­
stępow aniu  A nglii w Tybecie.

(L, Proces miłosny. —  Ilzyui. —  
Przed  sądem  w T uryn ie  odbędzie się 
dniu 35. b. m. za jm ujący  proces, k tó ­
rego bohaterem  je s t znany kom pozy­
to r  Puccini. O skarżyła go pew na 
m łoda kobieta, z k tó rą  u trzym yw ał 
stosunki, o ciężką obiazę honoru. Są­
dowi zostanie przedłożonych około 
tysiąc  listów  m iłosnych kom pozy­
tora.

Giełla pieniężna.
(Lep. „W ieku Nowego)

Wiodęń 11 lutego. M arki 117-.'5. U enta 
m ajow a 99-80. W ęg. ren ta  koron 97 70 A k- 
cye an s tr  zakładu k redy t. 638-59 W ęg. zaki. 
Kredyt. 741-—. A nglot anku  279.— Union- 
b an zu  523-—. B ankvereiuu  503.— . Liinder- 
banku  421.60 Kolei państw . t>38.—. Koni­
ka d y  79.50 A kcye kolei E łbe tha i 4 07 .- . 
F ab ry k i broni 418.— T yton iow e 325-—. Al- 
piity  391 -. R im a M uranyi 453- P rask . 
1’ow. żelaz. 1805. L osy  tu reck ie  117-— . 
R uble —•—.

Usposobienie: h ln e .
Berlin, 11 lutego. A kcye k redyt. 2C090 

Tow. dyskontow o IKLiO.
U sposob ien ie : słabsze

Targ zbożowy.
(Depesza „ Wieku Nowego11).

B uiapestt, 11 lutego. Pszenica na  kw i ńeń  
8 3 7 —8 38. Pszenica mi październik  8 1 2  do 
8 1 3 . Ż y to  na  kw iecień 6-79—6-80, Ż yto  
n a  październik  6-82—6-83 Owies na  kw ie­
cień 5 73—5-74. O w ies na  październik  5'75 
do 5'80. K ukur. n.t m aj 5-35—5-36. huku ; 
na  lipiec 5 4 6 —548 . R zepak  na  sierpień 
11 40 -11-50.

)fe rtj na  pszenicę: dobre.
Ohęć k u p n a : ożyw iona
1 sposobienie: shne.
Pop  id u : p iękna
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L w i w
R fpertuar teatru miejskiego
D ziś w e czw artek  , P iękna H elena11, ope­

re tk a  w 3 ak tach  J  O ffenbacha z panną 
M ilew ską w  roli ty tu ło w ej.

'Vr p ią tek  po raz r-szy  (n ow ość ;: „Po­
niedziałek k arn aw ało w y 11 (Rosenm oncag; 
sz tuka  t. 5 ak tach  U. 1 I la r tle b e n a ; t łu ­
maczy 1 K azim ierz R akow ski.

W sobotę po raz pierw szy (nowość; 
„L u iza11, opera w  4 aktach a  6 odsłonach, 
słow a i n uzyka G ustaw a C harpen tier. I-szy  
w y stęp  M iry i B oguckiej, a rty s tk i opery 
w arszaw skiej.

Repertuar teatru ludowego:
W  bobotę, d n ia  13 lutego popołudniu  o 

gudz. 3 przedstaw  ieuie d la  studen tów  po 
cenach  zniżonych „Z em sta11, kum odya w 5 
a k iac h  Al. hr. F redry .

W  sobotę w ieczorem w y ją tkow o  o go­
dzinie 7 „Szukajcie d z ie c k a  w odew il ze 
śpiew am i w 4 ak tach  Z. P rzybylsk iego , 
w y stęp  p. Z nnaje ..

\Y niedzielę, dn ia  14 lutego pop. o g. 3 
„G w iazda S ybery i11, sz tuka  w  4 odsłonach 
L . hr. S tarzyńskiego.

W  niedzielę o g, 7-30 wierz. „T ajem ni­
co L w ow a”, senzacyjua sztuka, o snu ta  na  
tle  stosunków  Ewowskich ze śpiewam i, m u ­
zy k a  A. Sonnenfelda.

Repertuar Filharmonii lwowskiej
W piątek 12 bni. je d y n y  k oncert sił 

w nego lenora  vai_ D ycka, śpiew aka na­
dw ornego opory wiedeńskiej, P i ogram  kon­
certu  je s t następu jący ': I  1) F ib ich : „Koc
n a  K arisztynie", odegra ork iestra  15 pod 
kierow nictw em  p. h u n o p ssk a ; 2) Mi ku l: 
„A vi de Jo sep h 11; 3; 1! W agner: a' A ry a  
\V ultera z 1 ak tu  „M oistersingerów 11, b) 
„P rzy  kom inku11, odśpiew a van  D y ck ; I I .  
i )  G erstlenei „N ok tu rn11, odegra o rk iestra  
15 pp.; 2) R . W agner: „Pieśń Z y g m u n ta11, 
b) Ary a z „W alk lry i”, 3) a) S ch u m a n n : 
„N e gronde pas11, b) Iiu b e rto  : „Sonnet de

R onsard11 — odśpiewa van  Dyok. Początek 
o godz. wpół do 8 wisozorem

W sobotę ostatn ia  w ielka redu ta  z no­
w ym  i urozm aiconym  program em , tak  że 
ta  ostatn ia w  ty m  karnaw ale reduta, pod 
w zględem  w erw y  i doboru p rogram u prze­
w yższy sw e poprzedniczki i pozostaw i n 
publiczności miło w rażenie. W  skład  p ro ­
g ram u wchodzą m iędzy m nem i: „W esele
Jo ju y  F i r 1 Ikesa1*, „W ojna azyatycko-euro- 
pejska“, „Św ięto B achusa '1 itd  D la n a jp ię ­
kniejszych m asek przeznaczone są ccuno 
nagrody.

Hjwszechne wykłady uniwersyteckie. —
W e czw artek  11  hm prof. dr. K. I . N it- 

m a n : Geografia ziem polskich, cz. V. P ru ­
sy  w sclioanio-za fiiodnle Pom orze (z obraz, 
świecin.; Zakła 1 fizyczny u n iw , D ługosza 8. 
Por? o godz 7 wiecz.

Dzis w piątek, dn ia  12 bra. prof. dr. K. 
'j w a rd o w sk i: K ró tk i zarys logiki, cz. I . 
Z akład chem  uniw ., D ługosza 6. Pocz. o 
godz. G wiecz. -  Prof. dr. M- Sm olućhow - 
sk i: F izy k a  ku li ziem skiej, cz. l i .  O m o­
rzach i w o lach  słodkich (z doświadcz.) Za 
kład  fizyczny uniw ., D ługosza 8. Początek 
o godz. Y'30 wieczorem.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza. —
W piątek , dn ia  12 lu tego  w e w łasnej 

sali, A kadem icka 16 (drugie podwórze) w y­
k lą ł  dra  B. K ie lanow sk iego : „P ierw sza
pom oc w  nag ły ch  w ypadkach w raz  z n a ­
uką o budow ie ciała ludzkiego11. Początek 
o g o d z .  8 w ieczorem.

Walne zgromadzenie członków  bezpłatnej 
Czytelni T. S. L  im. B erni rda G oldm anna, 
odbędzie się w  niedzielę, dn ia  14 bm. o go­
dzinie 3 popołudniu  w lokalu C zytelni (ul 
Słoneczna 21). E rn es t L ilien, przew odni 
czący, B ernard  Pordes, sekretarz.

2 gai. ‘"ow. muzycznego. J- S. B acha ura-
to ryum  „M atth au s-l’assion“, z k tórego  obe­
cnie odbyw ają się próby, w ykonane będzie 
przez w zgląd n a  dw a chóry  i dw ie orkie­
stry  udział w  niern biorące, tudzież na  po­
trzebę organów , k tó re  konieczne są w  w iel­
kiej ilości ustępów  dzieła, w  sali F illianno-
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NAGA KOBIETA
ROM ANS

SYolnv przekład Jana Jarmulowicza-ŁozinsKlego

— On postara  się o nią. Położę 
się V  pani sypialni, kobiety będą 
słyszały ruch  i nic nie będą podej- 
rzyw ać.

— Tak, rzeczywiście, to  może się 
u d a  — powiedziała W łoszka, — J e ­
żeli tylko ten  człowiek się zgodzi. 
Lecz czy się zgodzi? Kid powiem 
m u wcale, że to pani chce wyjść, 
lecz, że ja. To będzie mniej niebez­
pieczne. Powiem , że chcę pójść po 
kosztowności, k tó re  zapom niałam  w  
domu. gibadam g ru n t i zobaczę. P o ­
zwolę pocałow ać się w rękę, a na­
w et w  usta, jeżeli będzie trzeba. 
U rządzę tak , aby  go m ieć w rękach 
i być pew ną, że nas m e wyda w 
razie niepowodzenia.

— W ierzę ci w zupełności.

— Może pani byc spokom ą.
S ubretka pospiesznie wyszła, a

Zara oczekiw ała ze zrozum iałą n ie­
cierpliwością, w ahając się m iędzy 
bojaźnią a nadzieją.

M niemała, że m a na hrabiego je ­
szcze dość wpływu, ażeby zmusić go 
do zm iany postanow ienia.

Cisza panow ała w całym  domu, tę 
ponurą ciszę nocy, w czasie której 
najlżejszy szm er dolatu je  do uszu i 
jak b y  powiększony, gdy  w yraźnie 
słyszeć m ożna tykan ie zegara, a 
szum w ia tru  w kom inie stajo się 
podobny do ry k u  dzikiego zwierza.

— A  jeżeli M aryetco nie uda 
się? — m yślała Zara. I  opanow ał ją  
silny niepoirój.

Podróż ta  była je j o sta tn ią  n a­
dzieją.

Nakoniec usłyszała lekkie kroki w 
kury tarzu .

B yła to M aryetta.
— I  cóż? — w ykrzyknęła W łoszka, 

biegnąc na je j spotkanie, b lada od 
wzruszenia.

— No! — odrzekła M aryetta  — 
udało mi Się.

aii. P a rty o  tenorow e bęńą m usiały  być po­
dzielone m iędzy dw óch śpiew aków , a to  ze 
w zględu na  bardzo w ielk .e w ym agania , j a ­
kie partycya  staw ia do rozległości i w y trzy ­
małości gL su .

'■Napomniany popw.edn.io w spółudział p. 
M. L ang ie nio do tyczy objęcir p a rty i so­
pranow ej w  o.ai Dryum; śpiew aczka m iała 
zam iar w ystąp ić  w Innym  koncercie T ow a­
rzystw a m uzycznego.

Koncert S taraniom  tow . airad. „Zwią- 
zaK1' odbędzie się w  „obotę 13 bm. o godz. 
3 pop. w  sali „ ja d  C haruzim 1' IV  koncert 
Indow y ze w spółudziałem  pań  R . Borne 111, 
W. M odzelewskiej, G. R ycliterów noj i pana 
M ayera, skrzypka. K oncert poprzedzi od 
czy t prof Ma w ina „O współczesnej sztuce11 

„S k rIl11. Chór Stow . „Skala11 urządza w 
sobotę 13 bm. karnaw ałow y wieczorek, 
wielce urozm aicony z produkeyam i chóru 
Toaleta zw ykła. Początek o godzinie 8 w ie­
czorem. — W  niedzieię 14 bm. w ieczornica 
dla członków i Ich rodzin. Pocz. o godz. b 
wieczorem.

Kasyno urzędnicze urządza 13 bm. w so­
botę „W ieczorek staro kaw ał o rsk i11, zaś w 
dniu  16 bm. w torek  „W ieczorek m askow y1- 
przy m uzyce w ojskow ej.

K ^ kow.
Reperu a teatru miejskiego.
W  piątek  te a tr  zamknięty'.
W  sobotę „Interes: In te r  -sem1', komedye 

w 3 ak tach  O ktaw a M irbeau (nowość).
W  niedzielę „In teres in teresem 11.
Repertuar teatru ludów igo.
W sobotę 13 bm. „Porw anie Sabinek11, 

kom. w  4 ak tacn  Schoentnana.
W  niedzielę 14 bm. o godz. 3 pop. „T a­

kich w ięcej11, kuni. w  2 ak tach  W dowiszew- 
skiego i „A w an tu ra  przy  u licy  F loryań- 
sk iej11, krot. w  2 odsłonach

W  niedzielę o 7 wiecz. „P o rw an ie  Sa- 
b inek11, kom. w  4 ak tach  Schuentliana.

„Gwiazda11 k iakow ska urządza v  soboty 
13 bm zabaw ę z kotylionem  wr sali s trze ­
leckiej. Zaproszenia nabyw ać m ożna w  go­
dzinach w ieczornych, ul. G ran iczna 6.

Z ara k rzyknęła z radości.
— On zam knie brarnę o jedyna- 

stej, gdy' wszyscy usną, lecz pozo*, 
staw i drzw, od sieni o tw arte  Pani 
cichutko wyjdzie, powóz będzie ocze­
kiw ał na dziesięć m etrów  od ru ­
czaju.

R zekłszy to, Marymtta poczęła 
przygotow yw ać futerko, czapkę i 
rękaw iczki dla swej pani.

— Dobrze pani zrobi, jeżeli się 
ciepło ubiorze, ponieważ tam  zi­
mno — powiedziała — A główna 
rzecz, niezapomtiij pan i powrócić, 
nim  tu  przebudzą się.

— Bądź spokojną.
O wpół do dw unaste j^-jak  było o* 

mówiono, Zara wyszła.
K iedy schodziła ze schodów, w 

ciemnościach zjaw ił się cień Młoda 
kobieta z lekka krzyknęła. 1

— Nie bój sie aniele — wysze­
p ta ł głos i w toiże chwili ktoś objął 
ją  wpół i  pocałow ał goiąco w samo 
u s t a .

((X d n.).
sWjp-...
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Z Kraju,
( korespondencye i depesze, otrzymane 

od naszych korespondentówj. 
Przem yśl, w d n iu  6. lu teg o , p rzem y- 

Bki „ S o k ó l“ , liczna publiczność, w łościa­
n ie  z K rasiczyna i okolicy , perso n a l b ro ­
w aru  krasiozyńak iogo  i w . i., odprow a- 
Iz iło  na  w ieczny spoczynek  w  K ras iczy ­
nie śp . S tan is ław a  T a rn aw sk ieg o , d łu g o ­
le tn ieg o  d y re k to ra  , b ro w aru  k ra s iczy ń - 
sk ieg o , a b ra ta  posia  sejm ow ego  d ra  L e ­
o n a rd a  T arn aw sk ieg o .

Z m arły  nalbżał do obozu g o rących  a 
szczerych  p a tryo tów , udzie la ł się  czynnie 
w szystk im  tow arzystw om  p a try o ty czu y m , 
w spom agał ,6 m a le ry a ln ie , kocha ł lu d , 
a  ja k o  d y re k to r  b ro w aru , sw ą  w iedzą  i 
zdo lnościam i podn iósł go i w y ro b ił mu 
o b sze rn y  ry n e k  zb y tu . To też p rzez  
w s/.ystk icii b y ł ogólnie łu b ian y , o taczany  
czcią i pow ażaniem  i w szyscy  też , k tó ­
rzy  w zięli u d z ia ł w p og rzeb ie , rzew nym  
płaczem  nad  g robem  da li w y raz  sw em u 
żalow i za zm arłym , a ci, co z pow odu 
p rzeszkód  n ie  m ogii w ziąć u d z ia łu , na­
des ła li do rą k  rodz iny  w y razy  se rd eczn eg o  
w spółczucia.

Narodowość w sztuce.
Włochy.

Jeżeli pierw si mis trze odrodzenia 
p a trzy li tak, j ik  umieli, na świat, 
Własne mi oczyma, jak  wraz z Śimi 
pa trzy ł cały naród  i pojm owali w szy­
stkie przedmioty1 tak, jak  każde dzie­
cko w icb ojczyźnie, to przeciwnie 
R affael i jego następcy obserwowali 
d a tu rę  tak, j.ik  im kazały odkryte 
łziela Greków i usiłowali ią popra­
wiać. Tym i tedy, k tórzy  przed R affa- 
elem działali, t. z. p raeraffae litann  
albo pierw otnym i zajmiemy się prze- 
dew szystkiem , 1 jako pionieram i zu­
pełnie oryginalnej i narodowej sztuki 
we Włoszech.

W najdaw niejszych czasach we 
W łoszech panow ała w yłącznic sz tu ­
ka bizantyńska. Pierw szym , k tó ry  sió 
z niej wyzwolił i począł za nauczy­
ciela w iarygodnego uważać tylko na­
turę, był G iotto di Bondone. Z o- 
brazów jego widać, że um iał p od­
chwycić natu rę  i s tara ł się nietylko 
ludzi malować, ale także pejzaż i 
zwierzęta, tak , js k  je  w id z ia \ Są to 
jednakow oż mimo oryginalności i by ­
strej obserwacyi dzieła jeszcze niem al 
nieudolne. D opiero m łodziutki Masac- 
cio, zm arł w r. 1129 w Rzymie, m a­
jąc  la t 25, po tralił postaw ić sztukę 
włoską od razu na  wysokim  stopniu. 
N aw et Taine, k tó ry  na pierw otnych 
z upatru je  się z p u n k tu  w idzenia k la­
sycznego, mówi o njm w dziele swem 
p. t. „F ilo zo fa  sztuk iu : M asaccio ję s t 
to m jńuiciel; wydający 'ńa świat dzie-

O uogdaj znow u P rzem y śl s tra c ił  j e ­
d n eg o  z s ta ry c h , a znanych  o b y w a te li w 
osobie  p ensyonow anego  s ta rsz e g o  lek a rz a  
sz tabow ego  d ra  A lo jzego  S zala ja , ojca 
rad n eg o  m iasta  . i ra d c y  sądow ego  d ra  
E u g e n iu sz a  S zala j„ .

P o g rzeb  p rzy  licznym  udz ia le  p u b li­
czności cy w iln e j i w o jskow ej z honoram i 
w ojskow ym i, o d b y ł się we śro d ę  popo łu ­
dn iu . Hol.

Złoczów . (Hal na dochód T. S. L.)
U m yśln ie  zaw iązany  kom ite t, p o s ta n o ­

w ił u rząd z ić  w ieczorek  z tańcam i n a  do­
chód T . S L . i w chw ili, k ie d y  tę  m yśl 
pow ziął, zd aw a ło  się, że n ie  z a h ra k n ie  
n ikogo , b y  p rzy n a jm n ie ' ty m  sposobem  
m yśl i cel ta k  w zniosły' poprzeć.

N iestety , w ielu  z tzw . „ a ry s to k ra c y d “ 
(w rzeczyw istośc i b iu ro k racy i) m e  raczy ło  
z jaw ić  się , ba, je d e n  z ty u h  panów  
(u rzęd n ik  V I I I  ran g i) na  zap y tan ie , d la ­
czego n ie  p rzyszed ł z có rką , o d pow ie­
dział, , że „n ie  m ia łab y  z kim  b y .j“ (!?) 
Mimo teg o  zm dazło się  tbż w ielu  ch ę t­
nych, k tó rz y  n ie  załow ali przy'Lyrcia! 
B aw iono się  ochoczo i w esoło, do k a ­
d ry la  stanę ło  około 4 0  par, a  dz ięk i 
w odzire jow i p. S cnoprow i tań ce  p rze-

ła  genialno, tw órca sam otny, strze la­
jący  wzrokiem po za obręb swego

ciągnęły cię do 7 mao, o któiój to go­
dzinie wśróc1 pięknych tonów walca, sala 
powoli opróżniła się. Dochód jest dość 
znaczny', to też imeyatorom tego W ie ­

czorku serdeczna należy się podziękowa­
no, za zajęcie się i tak piękne urzą­
dzenie Zet.

Tarnopol Z am iast na  w eselne gody , 
do k ry m in a le  pe,,echal n ie ,a k i A xelrad  
i teg o ż  liczna  rodz ina  z P cd w c lo czy sk . 
Poczciw y  A x e lrad  z P o d w u ło czy sk  z ro ­
dz in ą  i k rew n y m i w  liczb ie  k ilk u n a s tu  
osób, popełn ili ja k ie ś  oszustew K o z b ile ­
tam i ko lejow ym i, a b y  n a  znacznych ko ­
sz tach  w ycieczk i w eselnej coś oszczędzić. 
Ju ż  n a  s ta cy i ko le jow ej w F odw o loczy - 
skach  w pad ł a g e n t po licy i n a  tro p  teg o  
„g esze ftu , a  g d y  n ie  by ło  ju ż  czasu 
w yładow ać szanow ną  fam ilię  w  P o d w o - 
loezyskach , m us ia ł z n ią  podążyć do 
T arnopo la , gd z ie  zacne to w a rz y s tw o  
w od św ię tn y ch  to a le tach , kape lu szacn , 
cy lin d rach  i ak sam itach , W. asysteno.yi 
ż an d arm a  odprow adzono  pod . , te leg ra f .

B y ła  to  a rcykom iczna  p ro ce sy a  teg o  
lepszego to w arzy s tw a , k ió rą  B um y od 
p ro w ad za ły .

i Brzozow- {Sokół. Kasyno. Wybo-y

czasu, zapoznany zw iastun bez n a ' 
śiadoweów, którego grób nio m a na-
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g m in n e ) .  D n u  6 . bm . u d b y lo  się  w alno 
zg rom adzen ie  tu te jszeg o  „S o k o Iaw, k tó ry  
n a g le  w zrósł do 9 0  członków . Ż e ta k  
p rę d k o  p o d rós ł, n a leży  p rzy p isać  to  s il­
n e j a g ita c y i n iek tó ry ch  członków , którzyr 
go rąco  p rze ję li się  id e ą  soko lą . P rzy  
w yborach  zosta ł wybranym na r . 1 9 0 4  
p rezesem  d r. WUdy, a zastęp cą  p rezesa  
pow szeclm ie lu b .a n y  d r. N izio łek .

D nia 6 . bm. o d b y ło  s ię  s ta ran iem  tu ­
te jszego  K asy n a , w zg lędn ie  now ego w y ­
dzia łu , k tó rem u  przew odniczy d r. L ic , 
a  z a s tęp u je  go  nad k o m isarz  s ta ro s tw a  
p. P rz y b y lsk i, n iezm ordow anym  zaś go ­
spodarzem  je s t d y re k to r  k a sy  zaliczko­
wej p. 'Iro czew sk i, am ato rsk ie  p rz e d s ta ­
w ien ie  z p ro g ram em : „ S try j p rz y je c h a ł11, 
„ S c h a d z k a 11 i „M ono log i11. S ala  K asyna, 
ja k k o lw ie k  m ezw y k le  w ie lk a , b y ła  za- 
I eln iona po b rzeg i, tak  m iejscow ą, ja k  
i zam iejscow ą in te lig e n c ją . A m atorow ie 
i am ato rk i w yw iąza li się  z ch lu b ą  ze 
sw ego  zadan ia , a  szczegó ln ie jszą  uw agę  
gości zw raca ł na s ieb ie  w „S ch ad zce 11 
p. F r . ,  ,’uko ty p  ch łopa m azursk iego , 
jem u  też  n ie  szczędzono za k ażd e  w ypo­
w iedziane słow o i za k ażd y  g e s t hucz­
nych  ok lasków . C zysty  dochód z p rzed -

w et napisu, żyjący w biedzie i odo­
sobnieniu. Pozostałe po nim freski 
w  koście1 e del C arm ine we F lo re n c ji 
wiadezą, że by ł to  nietylko m yśli­

ciel, juk  pow iada Tuiae, lecz poeta, 
k tóry  m alując pracow ał nie tylko 
wzrokiem  i ręką w praw ną, jak  pó­
źniejsi m istrze odrodzenia, ale w p ra ­
cę w iew ał duszę i potrafił wywołać 
dziś zwłaszcza tuk  poszukiw any w o- 
bruzacli nastrój,

Dwaj następcy ]ego, Sandro B otti- 
celii i F ilippino L ipp i postaw ili sztu­
kę pierw otnie wioską na takim  sto ­
pniu, że m ożem y o niej mówić jako  
o fakcie odrębnym , co więcej, może­
m y ju ż  napew no praw ie przypuszczać 
jak b y  się ona dalej by ła rozwinęła. 
Na podstaw ie icL dzieł przede w szy- 
stkicm , prow adząc ją  dalej, docho­
dzą toraz A nglicy do takich rezu lta­
tów. — B otticelli stw ierdza naddto, 
że Włosi byliby potrafili n a  swój spo­
sób przedstaw iać tem ata  m itologiczne 
w dwóch najsław niejszych strych  o- 
brazach: „N arodzinach A fro d y ty 11 i 
'W iośnie11. Jego  „W iosna11, k tó ra  w 

ostatnich czasach stała się tak  popu 
larna, że pow szechnu zaczęto naw et 
fryzow ać włosy „h la  B otticelli11, w y­
w arła pierw szorzędny w pływ  sztuką 
w czasach ostatnich.

ITczeń „boskiego1* Sandra, ITlippi- 
no L ippi, syn księdza m alarza i z 1‘le­
g łej z zakonu zakonnicy, by ł immo 
tego m alarzem  w ybitn ie religijnym .

P rzypatrzm y  się bliżej jednem u z 
jego obrazów, przedstawiającemu Naj-

s taw ien ia  przeznuczono n a  b u d o w ę  g n ia ­
zda  sokolego. - i i

Jak  p rzy  w y b o rach  w K asy n ie  i So­
ko le  b y ła  g o rączk a  m iędzy  in te lig e n c ją , 
ta k  czek a ją  n a  tę  g o rączk ę  tu te js i m ie­
szczan ie  i  n ie  m ogą się  doczekać  u zu ­
p e łn ia jący ch  w yborów  do TCudy gm innej, 
z k tó re j połow a, ja k k o lw ie k  późno, bo 
dop iero  p~ p o lto ra  ro k u  po te rm in ie  u -  
staw ow ym  ja d n a k  zo sta ła  w ylosow ana. 
J u ż  p rzem inęły  w szy stk ie  re lcursa  i sp rz e ­
c iw y , a  ofiara w yborów  u g rzęz ła  i  n ie ­
w iadom o, g d z ie  za lega . P o n iew aż  znam y 
en e rg ię  naszego  s ta ro s ty , k tó ry  je s t  n ie ­
ja k o  op iekunem  m ia s ta - i  m ieszczan, 
p rze to  u d a jem y  się  do  m eg o  z p rośbą , 
b y  po łoży ł k re s  te j p rzew łoce  w yborcze j 
i pom ógł p rzy  w yborach , by  w yszli 
z u rn y  ta c y  ludzie , k tó rzy  b y  dba li 
o do b ro  g m iny  i g ro sz  g m inny  i n ie  do­
puśc ili do  zaw ik ła ń  g o sp o d a rk i gm inne j.

P ra w d a .
Tarnopol- /S ą d  po lubow ni] w  spra­

w ie  d łu go le tn iego  spora  to w a rzy s tw a  
e lek tryczn eg o  z  g m in ą  m ia s ta  T a rn o ­
pola). T ow arzystw o  „ F ilr  e lec trisch e  In ­
d u s t r ie 11 w e W ied n iu , k tó re  do sta rcza  
św ia tła  e lek try ce . w T arnopo lu , zgodziło

św iętszą P annę i św. B ernarda. N aj­
św iętsza P an n a  naw ;edziła św iitego  
w czasie, kiedy pisał m odlitw ę na je j 
cześć. — Jak że  się różni ta  M atka 
B oska pierw otnego od w szystkich 
„M adonn11 Raffaolowskich. Je j zbo­
lała  tw arzyczka nie jes t może tak  
skończenie p iękną jan  tam te, lecz za 
to cała postać ma ty le  w yrazu, p rzy­
chodzi z tak ą  miłością Towarzyszące 
je j aniołki to nie Iierku lesy  w wieku 
dziecinnym , lecz po p rostu  tak ie  dzie­
ciątka, jak ie  F ilippino codziennie spo­
tykał. W szystko w tym  obrazie n a­
tu ra ln e  i szczere. Nie m a obłoków, 
na k tórych  by się koniecznie w spierać 
m usiały  jak  na stole am oły, lecz je s t 
zato praw dziw y, głęboki sentym ent. 
W szystko robione z n a tu ry : Tło o- 
br&zu, będące pejzażem , skała, książ­
ki św. B ernarda i same postacie, tak  
prawTdziwie piękne mimo, że L ippi 
nie prostow ał zawzięcie nosów ,' by  
tylko stały się podobne do A polli- 
nów i Vener.

A  przecież zmieniła się sztuka ta  
później zupełnie. O p ierw otnych za­
pom niane i R affael święcił, aż do 
naszych czasów, bezw zględny tryum f. 
Czyż puszła ted y  p raca P raeraffaeli- 
tów  na m a rn e 9 Czy tego, zo byli 
praw dziw ie narodow ym i artystam i, 
n ik t nie ocenił? Nie, bo oto synowie 
północy, A nglicy  odczuli ich i p ro ­
wadzą idee icb dalej i tak  rozpowsze­
chnili wszędzie, źe własm o ci zapo­
m nień  stali bię na polu sztuki boży­
szczem ostatniego pokolenia, ,(Cdn.)

s ię  na  sąd  po lubow ny . W  sk ła d  sąd u  
po lubow nego  ze strony  m iasta , uproszony 
zosta ł d r . S teczkow sk i ze L w ow a, z f  
s tro n y  to w arzy s tw a  e lek try czn eg o  p ro f 
w ied. po litechn ik i L e d e re r ."  J a k o  p rz e  
w odniczącego w ym ien ia ją  h r. P io iń sk ieg o . 
C zas n a jw yższy , a b y  b o d a j w yrokiem  
po lubow nym  położyć k re s  w yzyskow i 
g riluderów , b y  w y zy sk ać  bodaj to  n ie ­
znaczne zaostrzen ia  k o n tra k tu . Ja k ie g o  
ro d za ju  jo s t  w y zy sk  pom ysłow ych  sp e  
k u lan tów , w y sta rczy  m aleńk i p rzy k ład ; 
O to k aw ia rn ia  w iedeńska  K a c n e ra  z e  
p łac iła  za  ja d e n  ty lk o  m iesiąc 1200  ko" 
ron (B iedn i konsum enci, są  om w dzię­
czni p an u  T rz c iń e c k io m u  za ko n trak t!) .

Pod zarzutem zbroam. W  L azarów ce  
zm arła  w  poiogu  N astia  Itom an iszyn  i 
pogrzebano  ją . W  ty d z ień  je d n a k  poczęto 
g łucho  we w si mów ić, że zmarło n .e  
zg inę ła  „sw o ją  śm ierc ią11 —  " alo żo je j 
dopom ogła do teg o  u słu g u jąca  ak u sze rk a , 
n ie jak a  k o b ie ta , P a ra sk s  S obkow a. P rz y ­
b y ła  kom isya  sądow o lo k a rsk a  po leciła  
w ykopan ie  zw łok i  na  cm en tarzu  p rze ­
p row adziła  s e k c ję .  S eL cya nie w y k aza ła  
jednaK że żadnych  śladów  popełn ionej 
zbrodni.

Nagły Skon. w M onasterzysknch  zm arł 
n ag le  w łościanin  z W ie rzb o w a , l ł n a t  K o­
g u t, a to  w  chw ili, g d y  o tw ie ra ł drzw? 
do no ta ry u sza . R az iła  go a p o p le k s ja .

Zasądzony żandarm. W Trościaócach,
pow„ ^buczackiego, w y b u ch ł w  zeszłym  
ro k u  s tro jk , połączony z rozrucham i. 
M iędzy innym i w ysłano  tam  żan d arm a  
M ykio tyna , ab y  u trzy m a ł ład ; żandarm  ton  
s ta w a ł też  ja k o  św iad ek  w sądzie , gdzif 
p rzy s ięg ą  s tw ie rd z ił obecność k ilk u n asto  
chłopów , k tó rzy  w cale  nie s tra jk o w ali, 
uni w  rozruchach  udzia łu  nio b ra li. O dy 
im  się  u d a ło  p rzep row adzić  sw oje  alib i, 
w drożono przeciw  M ykio tynow i, s ta c jo  
now anem u w U jściu  ziolonem, śledz tw o  
o fa łszy w ą  p rzy sięg ę , k tó ra  zakończyła  
s ię  zasądzen iem  M y k ie ty n a  na  6 m iesięcy 
w ięzien ia . 1

Ruch pociągów n a  p rzes trzen i k o k  
lo k a ln e j B urk i w ie lk ie -G rzym ałów , k tć i j  
w sk u te k  zaw iei śn ieżnych  od  8 dn i zu 
po ln ie  u s ta ł, został d n ia  tO bm . napo 
w ró t p rzyw rócony , a  to  dz ięk i ' dobro  
czynnym  prom ieniom  słonecznym , o a  k tó ­
ry ch  z n a jd tiją c j' się n a  to rze  ko le jow yn  
śn ieg  —  zupe łn ie  s ta ja ł.

G d y b y  w ięc n ie  pom oc nieb ios, ktfr 
w ie ja k  d łu g o  b y lib y śm y  jeszcze  od ro- 
sz ty  św ia ta  zupełn ie  odcięci. * |

Stacye telegrafu. Z  dniem  17. bm,
o tw a rte  zostaną  w’ G lin iku  m aryam pol 
sk im  (p o w ia t G orlice) i w Jo d ło w ej (pow. | 
P ilzno) p rzy  is tn ie jący ch  tam że urzędach 
pocztow ych  s tacy e  te le g ra fu  z o&.ań.ez. 
n ą  s łu żb ą  dzienną,
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Z d a lek ich  strmi.
Oszust W  K rakow ie aresztow a­

no niejakiego Ju n a n a  Poświatow- 
bkiego, przybyłego z Moskwy, pod 
ą&rzuT&na; żo przedstaw iał się jako 
jed en  z dyrektorów  stalowego tru stu  
am erykańskiego, m ającego rzekomo 
zam iar zakupienia m ajątków  ziem­
skich w Galicyi celom lokacyi kap i­
tałów . A resztow any miał do tych  
m ajątków  angażow ać służbą. O ile 
do tąd  stwierdzono, w yłudził on kau- 
cyę ‘2.000 keton  od kandydata  na 
rządcę, oraz 400 kor. od kandydata 
na  polowego stróża. Dalsze dochodze­
nia w toku.

Katastrofa  kolejowa. W  katastro- 
Jio kolejowej w K ielcu u trac iła  ży ­
cie m łoda żona nauczyciela ludowe­
go z Bzinka, 1 'elicya Serafinowa, k tó ­
ra  wraz z m atką jochała do męża. 
Między ranionym i s ą : Alojzy Muto- 
ra, dl lat, poddany austr., m ieszka­
jący  przy stacyi w Sędziszowie, tech­
nik  we fabryce mebli, ciężko ranny, 
odstaw iony do domu w Sędziszowie; 
M oszck Chorowicz, 56 lat, zam ieszka­
ły  w Chrzanowie, ciężko ra n n y ; J ó ­
zef Chorowicz, Byn poprzedniego, 22 
lat, lekko ranny  ; izak  Sza ja  Mar­
m ur, GS lat, m ieszkający również w 
Chrzanowie w G alic ji. W szystkich 
trzech odesłano do domow do Chrza­
nowa.

Niezw ykły podarunek, Pism a a n g ie l­
sk ie  opow iada :ą o n iezw ykłym  ob jaw ie  
gościnności m urzyńsk ie j K ap itan  paro ­
w ca , ,M ary H e n ry " , F oo te , pow rócił z 
w y p raw y  hand low ej do A fry k i zacho­
dn ie j i opow iada, że podczas te j p o d ró ­
ży p rzy jm ow ał na  pok ładzie  parow ca 
, k ró la 41 m urzyńsk iego , n ie jak ieg o  O yby. 
C zarny  m onarcha  z zajęciem  o g ląd a ł 
w szystk ie  szczegóły  s ta tk u . Zadowolony' 
z p rzy jęć  u, zasiad) do ob iad u , k o tle t 
c ie ięcy  b ard zo  mu sm akow ał, w yraził 
w ięc p rzypuszczen ie , żo ta k  ja sn o  m ięso 
m usi być z b ia łego  człow ieka, nio z 
m urzyna . P rz y  pożegnaniu  k ap itau  p rosił 
b o g a teg o  w iadcę  (ma 3 0 0  ż o d  i 20 0 0  
niew oln ików ), ab y  m u p rzy s ła ł ład n ą , 
rz a d k ą  sk ó rę  na obuw ie. [N azajutrz p rzy ­
b ie g ł posłan iec z podarunk iem  k ró la . 
.Rozwinięto pakunek  i znaleziono św ieżo 
j.dartą  sk ó rę ... m urzyna. W dzięczny  k a - 
ąyk chcia ł się odw zajem nić now em u przy- 
jam eluw i i abv  mu ofiarow ać kosztow ny  
m a te ry a l, kazał zarżnąć  je d n e g o  z ni*; 
w oln ikó’"

Z królestwa roślin.
(!) Drogi ziemniak. B ajeczne ceny 

osiągnięto na wystaw ie rolniczej w 
Smiethfield w Anglii, ■ za nowe od­
miany kartotli. Płacono je  praw ie na 
wagę złota, za jeden  g a tu n ek  naw et 
trzy  razy  tyle. Za „N orthern  8 tar"  
zapłacono za w agon 3.000 funtów , 
czyli 72.000 koron. N iejaki FiD dlay 
sprzedaw ał fu n t swych kartofli „Ml- 
dorado", bardzo wielkich, po 3.000 
kor., przyczom  trzeba zauważyć, iż 
jedna kartofla w ażyła cztery fun ty . 
Oba g a tunk i m ają być nadzw yczaj 
płodne. Z  każdej z nich. m ożna wy- 
nodować 72 funty .

(!) Drzew o, Iżejsz^ oa korka, odkryto 
W okolicy jeziora Czad i  B ar-el-Ga- 
zal, w  A fryce północnej i w praw dzie 
na krzaku, k tó ry  krajow cy nazyw ają 
„m area". K rzak  ten  dochodzi 4—5 
m etrów  wysokości, ma owalny pień 
aż do 30 cm. średnicy i kw iat dość 
duży, żółty. Gałęzie co do swego 
rozkładu przypom inają cokolwiek to ­
pole i m ają każda po kilka cierni. 
R oślina ta  udaje się tylko nad brze­
gam i rzek, czasowo zalanych wodą. 
Drzewo nie je s t tak  ścisłem jak  ko ­
rek, a posiada w łóknistą tkankę. 
W skutek  swej lekkości nadaje się do­
skonale jako pływ ak.

0) Stany Zjednoczone hodują wino­
grona w bardzo wielkie) ilości i w y­
tw arzają  wiele wina. W  r, 1900 w y­
tworzono lam  1,430.000 lioktolitrów, 
a spotrzebow ano 1,152.000 hi., w nich 
zaś 149.000 hi: win europejskich. — 
Na; więcej w ina w ytw arza K alifornia, 
a następnie idzie stan Onio, N ajw ię­
ksze handle w in zna jdu ją  się w N o­
wy m Jo rku .

(!) Najstarsze drzewo N ajstarszem  
drzewem  na ziemi je s t podobno, jak 
donosi jedno z pism  angielskich, 
drzewo „bo" w Actnuraszupura, na 
Ooylonie, zasadzone obok św iątyni 
buddajskiej w r. 245 przed C hrystu ­
sem. Leczy 2148 lat. L egenda opo­
wiada, iż drzewo to pochodzi od ko­
nara, k tó ry  cudem  jak im ś odłączył 
się od pnin, pod k tó ry m  G uatam a 
został B uddą, czyli oświeconym

„W izerunki sejm ow e". L u d z ie  i sp ra ­
w y. P rzy czy n ek  do h is to ry i sam o rząd u  
g a licy jsk ieg o , w opracow an iu  „M o n o k la" , 
z podobiznam i posłów , w y sz ły  ju ż  w o- 
sobnem  w y d a n iu  i są  do n ab y c ia  we

w szy stk ich  k s ięg a rn ia ch , o raz  w adm ini- 
s tra c y i naszego  p ism a po cen ie  3  ko r. 
za tom ik . S y lw e tk i te  znane są  c z y te l­
n ikom  W itka  Nowego, b y ły  bow iem  
u n as d ru k o w an e  w sw oim  czasie . Z e­
b ran ie  ich  lazem  w e leg an ck im  to m ik u  
s tanow i „ se ry ę  p ie rw sz ą "  n a d e r  c ioka- 
w ego  w y d aw n ic tw a .

N A D E S Ł A N E .
Hnbrjfba ta nie pochodzi od łtodakoyi odpo­

wiedzialności za nitv nie bieraj.

Cnoroby weneryczna
zvEtnrzałe obojga płci choroby skórne 1 ko- 

U eee, osłabieniu na  tle  neuras theu ii leczy 
591 radykaln ie

X ) r .  F M S C H
Pasaż Hausmana liczba 8- 

Ordynuje od S — 10 i od 2 — S.

Dr. Kazimierz Podiowski
b. lekarz na  k lin ikach  ' prof. P o u m ie ra  

w P a ry żu  i L assara w Berlinie, 
o rdynuje, ja k  daw niej* w chorobach skó r­

nych i w enerycznych  
od 11. po 12. i od 3. do.ó.

uiica Chorążczyzna I. 16.

Dr. M. S O K A L
b. d ługo le tn i lekarz  zak ładu  w ychow aw cze­
go i kiasztolu S. 3. Niepokalanek w Jazlo.vcu, 

osiadł w e Lw ow ie 
HI Gródecka |. 4-0 a o rd y n u je  od  3 — 5.

Ifcjrtia tapłaloe biurn pośrednie Im pracy, 
tafłt; ul. irwoalska i

m a do nadan ia  następu jące  p o sa d y :
3 dozorców bezdzietnych.
6 bednarza
1 p rak ty k an ta  do cukierni 
1 gospodarza n a  osobny folwark,
1 fu rm aua
2 te rm inato rów  do in tro lig a to ra  

' 1 loka ja  !
k ilkunastu  służący
Poszuku ją  m iejsca: lokuje, pisarzo skoiio- 

mfćżjci, bony. klucznice ito,
G odziny iirzędow e od 8 rano do ł/a3 po jio

U b e z p ie c z e n ie  lo s ó w
°d  s tra t p rzy  w ylosow aniu najm niej- 
Szą w ygraną na cały rok 1904 p rzy j­
m ują - 3908

SOKAL &  LILIŁN -
00M 6ANK0WY I KANTOfl WYMIANY,

"Wobec wysokich kursów  losów, ża­
den posiadacz losów nio powinien za­
niechać zabezpieczenia się przed do­
tkliw ą s tra tą  w razie wylosowania-

czy li Car Aleksander III. i jego dwór, pow ieść w ychodzi w ze ­
sz y ta c h  po 10 ct. (20 li.) Z eszy t okazow y p rzesy ła  bezpłatnie.

R .  - L a n d a  u , L w ó w ,  C z a r n e c k i  3# o  1 ,8 .
■ m i*
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Nala.ytoió z p-owinayi przysylao można w markuoh pooziowych.

*TS?1 
. i j a a r c a  

2 ciągnienia 2 
węg. c z p c w .  krzyża

bazylika f.Domban)
1 " i»s sc d si.! tytoniów. 
1 ” Jósziy (door serca)

G łów ne w y g ran e :
Koron 40.000, 30 C 00 

franków 100.Ouu 
Koron 20.000

Razem  4 losy za go tów ­
kę K. 8b albo w  2 4 ' j  ra ­

ta c h  po 4 kor.
P raw o  g ry  n a tychm iast 
po zloż ńu  pierw szej ra ­
ty , nt .lw ygodniej przeka­
zem Do pierw szej ra ty  
upraszam y dolączyi K or. 
2-BOjeduorazowo n r  stem ­
pel i podatek. Inne koszta 

wykluczone.
Kantor wymiany

ROHATYN i UŁAM
Lw ów , Sykstuska  8.

1 okajski koniak znany z dobroci, 
* duża flaszka 1‘50 peleca h a n ­

del B odnara. 3557

! I l ln r  Vóslauer, bardzo d >bre> 
• ?  ̂ d u ż a  szam pauów ka 6(J cc- 

po leca handel B odnara. 3556

M ió d  a!a Malaga znany  z dobroci 
lU .u u  duża szuinpa nów ka 1  zlr 
Poleca handel Bodnara. 1&6

N A  P Ą C Z K I
Sławne drożdże codziennie 
świeże, sm alec bezw onny, 
prześliczny m ąkę i róftuo 
m arm olady  poleca handel
Ka r o l a  b a ł ł a b a n a
56 następcy  

JOZEFA 0ŹMINSKIEG0
Lwów, H alicka  23

i /ń  Ika j ram ia w  dobrem  poło- 
ż> l in  z pow oda w yjazd  a 

"ara? d > sprzedania. B liższa w ia- 
d unosi1 w A dm inistracy i „W ieku 
N ow ego" 156

Inkasenta (agenta; za kaueyą  1000 
'  K. i bardzo w praw nego  m an i­
p u lan ta  (m undantal biurow ego 
p .szokuje B iuro  rek lam y w yro- 
b ’w k ra jo w y ch , L w ów  B atorego 
iż. yni agan« w zorow e polece­
nia . 563

Pieuiedzy, dużo j»ieiiifdzy!
miesięcznie a* do 500 zl., 
może każdy, bez specyalne- 
go uzdolnienia łatwo, uczci­
wie i bez kosztów zarobić 

, Należy zaraz nadeęlać swój 
adres pod E 1048 do od­

działu insektowego

273
D M eer£old- 

j atrasso 44.

do bardzo dobrze ren tują- 
cej się fabryki. Gotówka 
v ym agana  m ała Post- 

rest. Lw ów ,
T a b r y k a  I0U.

Z ait,ąd pasieki A ntoniego K raiń- 
skiego w  Jezieiziinacb, ad Czort- 

kóT w y sy ła  w  każdej porze roku  
m iód przaśny , p raw dziw y lipco­
w y, w  stan ie  tw ardym  lub  p ły n ­
nym , w  5 klg. H aszankacb, za 
cenę 7 kor. (w s z y s tk o  oplatnio) 
W ysy ła  rów nież odozczegóiniony 
na  K ilk u  w ystaw ach  m d p itn y  

U.uiiztelański i m iody owocowe, 
iak  : w ić lak, m alin iak , dereniak, 
porzeczniak, agrestn iak , poziom - 
czak icd. w  6 kg, blaszankncb 
(w szystko  oplam ię) za cenę 6 K. 
20 hal. 435

ie sklepikowe, m ianow i­
cie lady, szały , w agi do sprze­

dania  Zam urstyjuowska 21a u do­
zorcy. 554

pokój z utrzymaniem  
pościelą i praniem za 24 zlr. 

Szeptyckicb 17 I I  p. 14 569

d w u le tn i ,  bardzo ład n y  chłopiec 
”  iziaelicki j . s t  do darow ania 
na  własność, Ciii Schw arz Ż a­
rn ars ty  nów  58. 6y2

ul, Gródeckiej zgubiono pier- 
1 * ścień złoty, k ręcony  z szafi­
rem . U czciw y znalazca zechce 
oddać a dostanie sow ite w y n a­
grodzenie. M leczarnia p rzy  u lic "  
G ródeckiej i. 95. 5(13

Na hipotekę realności udzielę 
3 tysiące zk . Wiadomości udziu- 
kancelarym, H etm ańska 1 152.

584

żoity taks z pojedynczą, 
żółtą obrożą zginął wczoraj 

rano. Znalazca o trzym a stosow ną 
nagrodę u  poriyere, hotelu F ra n ­
cuskiego. 582

r * n  w  lia8a*n Hermanów, prsy ul. Słonecznej.
U U U U J W L U  t  0u ! lutego począwszy codziennie o 8 wlecz.
*otobaby człowiek luli maszyna? —  Trio  Barowski senza- 

cyjna scena w  iesie, damski sekstet. —  T rilb y , nujwiększa 
psychologiczna zagadka  A T  wieku.

p niedziele i św ięta 2 przódtaw ionia o ffodz. 4 pop. i o 8 wiecz 
o 1"1 y wcześniej do nabycia w Biurze dzienników ■  ‘

dwil a 8 ,
Plohna, ul. K yula Lu

BakUii tapiceiako dekoracy jny  
W  P rim us A S. Ig lick ; w e 

L w ow ie, Jagiellońska 12, poszu­
k u je  2 uczniów  do p rak ty k i oraz 
1 p an n y  do szycia 512

‘ leżącego poszukuje b iurodzieu- 
* n ików  B ucksiąpa. Gv)7

Na palu prasy dn ia  lO b m .z g u ­
biono v. sali P ilh a  n.onii bro­

szkę, w yoadzaną b ry lan tam i w 
kształcie podw ójnej gw iazdy . — 
R zeteln ; znalazca zecjice się zgło­
sić w 1, departam encie M agistra­
tu , gdzie o trzym a 200  koron na 
grooy, 603

Zginął ; omniL*żółty „B obi“. Znn- 
luz ;ą otrzyma nagrodę, Jag ie l­

loński 7. I I  p. 594

Sprzedam realnść w  Żółkw i z 
wielLin. ogrodem  w  śródmie­

ściu tanio. R zeźnicka 13, drzw i 
nr. 3, 595

Mężczyzna g ra jący  dobrze na 
iortep ian ie  poleca się na  w ie­

czorki karnaw ałow e. W iadom ość 
B iuro, R ynek  37. 600

K charki, służące, pokojowe, 
n iańki, docliodząee, praczki, 

dostarcza i poszukuje biuro T a r­
naw skiego, Lwów , B ernardyński 
11 - 698

K urln rka  zdolna, z dobrem i, kil- 
kuletn iem i poleceniami, zn a j­

dzie umieezoeenie zjaraz. - Ulica 
K ościuszki 1. 8. I I  p. P en sy a  8 
do 10 złr. Ł 601

Fortepian w dobrym  stan ie  70 
zlr. lia ro l M arecki, B atorego 

34- 596

Pożyczki
poa dogodnem i w arunkam i dla P. 
■ urzędników  w  ogólności,J ofi­
cerów >d n td p o ru czu ik a  począw ­
szy , O bjaśnienia udziela Repre- 
zentacya „B t « m te  n - Ve re i u ; 1 “ we 
L w ow ie, ul. K opernika I. 7. 599

p03Z"kuj'e  się porządnej kuchar- 
> ki, chłopca kredensowego, 
k tó ry  potrafi także czyścić po­
sadzkę i żonatego, bezdzietnego 
dozorcy dom u do w D ikiej kam ie- 
m cy. Adres poda biuro P lohna.

^,u.o sług, R y n ek  37 — poleca 
służbę w m iejscu i na  prow in

cy<t- 6U2

Z OSODą niezależną, k tó ra  złoży 
keucyę 1200 zlr. ożeni sio u- 

iwędnik. — Zgłoszenia sery o pod 
„K aueya" Ad m inistra cya \¥ ieku , 
K roków. 27

r > raktykanta k a to lik a  z ukoń- 
I czeną p rzynajm niej trzecią 
klasą szkól średnich , z dobrom 
pism em , z porządnej rodziny  po­
szukuje kan to r iabrycZuy Ofer­
ty  pod „P i-ak tyknut“ do ajencyi 
dzienników  Sokołow skiego. 683

Gustaw  Spalke dostanie posadę, 
nieęli się zgłosi do m nie. M e- 

klosz, ul. G rodzickich 6. L w ów
586

Bogda nówka I. ? (obok ro­
gatki gródeckiej) we wła­

snym demu
J a i  o tw a ita  zo s ta ła  re- 
słauraat/a w raz z p iw ia r ­
n ią  i w in ia rn ią . P oleca  
n a jro zm a itsze  g a t u n k i  
w ódek i lik ie ró w  oraz p i- 
w oeksportow e  i m arcow e  
na m iarą i w  butelkach . 
Osobna W in ia rn ia  R o z­
m a ite  w ina  po  cenach  
u m ia rko w a n ych . W yb o r­
na  ku ch n ia  dom owo. — 
z skrzę tn ą  i uprze jm ą  11- 
sługą. P rzy jm u je  się ró ­
w n ież  zooncnióu; na  o- 
b lady i kolacye. O liczne  
o d w ied zin y  uprasza  się 

• u prze jm ie

z. S la l im a is te r

Zdoinej sklepowej do interesu 
m asarskiego poszukuje się zghj 

K ilińskiego 1. B iuro Olszewskie­
go Lwów. 474

W o r n i  miód
locany przez lekarzy, 5 hlyr. 6 koi*, o- 
płatine; Woda miodowa, natnmlay i nai- 
lopszy środek na pleć (wydęli kaca i od­
mładza). Zaclarmo broszurki Dra Cie­
s i e l s k i e g o  o miodzio. Warto przeczy­
tać. Żądajcie Korzeniewlcz, e a  nauczy­

ciel, IWAN OZĄN Y 24.45

Sklep, nyża, kuchnia, tudz,oż 3 
pokoje, kuchnia do najęcia ul. 

Ł yczakow ska 10. 567

P o i in s z y a
w C hr omp- Fot osk op i b
8381 pasaż łliko lascha.

Vv stęp 10 ct.

1 marca
najbliższe ciągnienie. 

Rocznie 8 ciągnień. Pole­
cam y grupę:

1 kupon premiowy losu 
czerw, krzyża au3tr.

1 los weq. czerw, krzyża 
\  los węg. Bazylika 
1 los węg. Josriv 
P ow yższe  i  losy poleca  
m y  za g o tó w kę  po  kursie  
daien  il/m lub na sp ła ty  
za  10S ko r . w  IIli ra tach  
p o  3 kor. P ierw sza  ra ta  
ra zem  z ws/ystkiemi w y ­
d a tk a m i C> kor., zaś da l­
sze p c  3 kor. Gazeta lo- 
oOiran i czek i pocztowe  
bezp ła tn ie . Sk tada jacy  
p ierw szą  ratę, gra  ju ż  

1 m arca.
Dom bankowyr i kantor 

w ym iany

SOHUTZ i CHAJLS
w e Lw ow ie, pl. M aryackl 
1. 7  róg ul. K opernika.
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Tl/Tleczarnia
aienfczm

i kuchnia hy  
gieniczna Juliana Zawiliń* 

została otwarta z d. 
7 lutego przy ul. Jagielloń­
skiej l. 19 i poleca Szan, P 
T Publiczności znakom itą  
kawę, herbatę, czekoladę oraz 
zdrowe i smaczne potrawy 
w wielkim  wyborze. 501

C ryzyer Iw ań sk i w  Ż ółkw i po- 
« sznkuje pom ocnika. “ 604

l/an''.elis, a notaryalny z 18-letnią 
•» p rak tyką , p racu jący  w yłącznie 
w  konceptach zm ienia posadę. 
Zgłoszenia: R appaport, Żohdaw

46ti

puk ie rn ia  . 90CZYNSKIEGG Lwów , 
W ul. 1’re J ry . P u n t pom adek 60 
ct., karm elków  40, cukrów  80, 
czekoladek 1 zi., ow ocow zl. 1’20 
Ciastka, pączk:' po 3 ct. 79

E rzyjm uje się szewskie roboty do
r  szycia przy  ul. Skarbków skiej 
Ł b. w  podw orzu na  lewo u szew ­
ca. 605

‘p ie rśc ionk i zaręczynow e, cbrą- 
czki ślubne oraz w szelkie w y 

roby ze złota i srebra poleca P . 
K w aśniew ski, L w ów , H alicko  15. 
P rzy jm u je  reperacye . 144

Doszukuję oo wydzierżawienia m łyn 
• w odny o jednym  lu t  dw óch 
kam ieniach. A d re s : K. J .  P r z e - , 
m yśl W ysoka 35. 603

“y  arząd hotelu W arszaw skiego 
Ł— w e L w ow ie poszukuje poko­
jow ego (londinera) . żonatego oa 
1 m arca. 56G

I l O T E L  I M P E R I A L
otwarty dnia 19 stycznia 1904 r.

zupełnie odrestaurowany i urządzony na wz„r pierwszo­
rzędnych europejskich hoteli, odpow iadający wszelkim i 
w ym aganiom  Szanownej P . T. Publiczności, z e św ia - | 

tłem  elektryeznem , w indą (lift) i łazienkam i.
Cena poKoju począwszy od koi*. 2 50. Restauracya pierwszorzędna 

pro wadzona we własnym zarządzie.

L BogLtsiewicz |
49 Telefon nr. 448- dzierżawco

Broszura 3

C ena UChłop ruski
vir świetle prawdy z piz^^ł̂  poc/±

Do nabyciu, we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w drukarni Z. : PJałacm-, 
skiego we Lwowie, Chorążczyzna I. 7.
Naleiytosć przesyłać m otna m arkam ipocztomemi-

2458 Pierwsza w kraju pracown:a kołder i materaców
D r e . x l e r a  i  S y m ó i w

L wów, pl. kapitulny 1. a - polecz*
Chodniki, dywany, kapy, portyery, firanki. —Bawełnę do kołder i ubrań leg. od 70 cl, — — — — _4

JVeL? Owczą * „ „ 1020 z ł . ----------------- L
W atalinę (wełnę tkaną) szer. P30 mir. od zł 1.15. |  B i e l l Z P a  d a m s k a ,  m ę S K a  ■
w wielkim  wyborze. — — — — — — — — — — I _ . _  -
Koce, ta je , barchany białe i kolorowe na suknie. —  —  ł fłronowa, p .o c ie n n a , wełniana Dr. Jaegera.

M o i i o ^ J Ł l a
które przed lulku tygodniami drukowane w „Wieku Nowym14 budziły tak wiel­

kie zainteresowanie, wyszły w osobnej luksusowej odbitce.
Cena egzemplarza 3 korony tak we Pwcwie, jak i z przesyłką poczt, na prowincyę.

, Zamawiać można

w  A d m in is tra c y i ^ W ie k u  $ p v \fe g o “ w e  L w o w ie
1 we wszystkich księgarniach.

W ydawca J odpewtedziajpy redaktor ÓCzel Krzysztotowicz.
” Odpov iedzla'ny redaktor »e  Kraków Jan K aipf.

Z d^akarel^ygT ćrH a^B rlaclńeiiiego w e LwoWic.


